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Upraszamy Szanownych Prenumeratorów mie- ziemskiej w guberniach zachodnich“ 
sięcznych o wezesne odnowienie przedpłaty, która osłabi polską ziemską posiadłość , 


wynosi za lnty: 


t4858 się usd- 


wem: ukaz, który za zadanie sobie posta- 


'wił „wzmocnienie rosyjskiej posiadłości 
rosyj- 


'skiej nie wzmocni, ale kraj cały narazi 


w miejscu ZE BOER TN. * Ze 
z przesyłką pocztową w Anstryi 2 złr. — e! t- zaś w pierwszym rzędzie 
w cesarstwie niemieckiem . Bzlr. 50 e, | ZaGięży on szkodliwie na Polakach — te- 
ża gaiży W tizè: (go najaporczywazy nawet nie zaprzeczy 
w miejscu 8 zir. GO c. Optymista. po ' 
z przesyłką pocztówą w , Austryi zi, N A Równocześnie prawie z owym ukazem 
w cesarstwie niemieckiem 5 zir. — e. jujrzął światło dzierne traktat rosyjsko- 
E PO OPRZE FA BOES. e ea P9 pruski 0 „wzajemnem wydawaniu zbro- 
Kraków, 27 stycznia. KEY a Traktat ze wszech miar cieka- 


Źle się zapowiada rok 1885. 


wy. W pierwszym artykule zwraca on się 
przedewszystkiem , przeciw rewolucyoni- 


Skutki zjazdu skier niewickiego objawia-, stom — rządy bowiem obowiązują się wza- 
ją się w sposób, przewyższający nąwetjjemnie wydawać sobie zbiegów „oskar- 


przewidywanie pessym'stów. 
z Niemcami, nawiązanie 


Rosyę na czas jakiś co do jej bezpieczeń- 
stwa od strony sasiadów. Namiętne prze- 
ciw Polakom występowanie pierwszego 
kapelmistrza europejskiej orkiestry, Bis- 
marka, stało się dla caratu nowa zachętą 
do wrogiej przeciw narodowi naszemu 
akeyi. Podnieta skutkowała tem więcej, 
że znane usposobienie austro-węgierskie- 
go ministra spraw zagranicznych daje Ro- 
syi najzupełniejszą rękojmię. iż nie spotka 
się z żadnym protestem dyplomatycznym, 
chociażby Polskę już mietylko barbarzyń- 
skiemi ukazami, ale „ogniem i mieczem“ 
pustoszyć miała. Zachęcony w ten sposób 
i uspokojony zupełnie, wystąpił carat z 
ukazem uzupełniającym, tj. zaostrzającym 
słynny, jedyny w dziejach ukaz z 1U gru- 
dnia I80a, zabraniający „ludziom*pocho- 
dzenia polskiego* nabywać dobry w kra- 
jach zabranych, na Litwie i Risi. Ob- 
ostrzenie najuowsze zwraca się przeciw 
zastawom i dzierżawoin, jako środkom 
obejścia ukazu z r. 1565 — zabrania wy- 
jętym z-pod prawa Polakom uinów zasta- 
wuych i dzierżawnych — zawarte już 
użnaje tylko na lat 10, poczem mają one 
przestać obowiazywać. łatwo sobie wy- 
obrazić następstwa tego obostrzenia. Pu- 
lacy będą wyrugowani z tych dóbr, któ- 
re mocą zasiawu lub dzierżawy obecnie 
trzymają — a miejsce ich zajmie kto? 
przeważnie nie Rosyanre ale Niemcy, na 
których koloniżacyę dzienniki rosyjskie 
ostatnimi czasy tak bardzo się użalały. 
Stosunki anajątkowo-prawue, na vbowią- 
zujących uwowach oparte, zachwieją się 
— i otworzy się znowu szerokie pole pie- 
niactwu, zdzierstwu, oszustwu wszelkiego 
rodzaju. tusunki ekunomiczne i tak już 
w tamtych stronach futalue, a rujnujące 
nietylko Polaków ale i Rosyan, pogorszą 
się znowu. Wartość zietui upadnie. Sło- 


PRZED J UTRZNIĄ. 


„Do Ciebie, Chryste, wyciągam me dłonie, ca- 
łuję skrwawione Twe stopy i łzami oblewam je 
rzewnemi. O jak mi dobrze tu, sam Qa sam Z 
Tobą, tu, w tej pustelni, wśród tej wielkiej ci- 
szy, której królujesz, a w której ja grzeszny zna- 
lazłem wytchnienie i bezpieczny port po burzy | 
O jak mi dobrze! Nie znam nikogo i znać nie 
chee, prócz Ciebie, Panie. Mysi mola wiecznie 
przy Tobie, nie odwracam jej gdzieindziej — cią- 
gle z Tobą przebywam. Jeżeli na chwilę oderwę 
oczy od świętej księgi, w której czytam Twe 
słowa, wnet z wątłym skowronkiem niosę je ku 
błękitom i tam zawieszam nieruchomie. 

Świat dla mnie umarł — Ty jeden Żyjesz, 4 

w Tobie. 

Jak tu pięknie! Słońce zaszło już dawno. — 
Ostetnie jego promienie przestały złocić wierz- 
chołki wyuiosłych jodeł i sosen, & z po za nich 
natomiast wyjrzał nieśmiało sierp miesięczny i 
waży się lekko na gładkim i jasnym błękicie. — 
Niedawno jeszcze cały bór wrzał życiem. Wabi- 
ły się skoczne wilgi, dzięcioł stukał wytrwałe 
w korę dębu i kos gwizdał przeciągle. Na pur- 
purowych strugach zorzy wieczornej, przedziera- 
jacej się przez ciemną gęstwin; boru, igrało ty- 
siące drobnych muszek, brzęczały komary i wiły 
się barwne motye w migotliwym korowodzie. 
Teraz i to znikło — teraz cisza niczem nie zmą- 
cona, spokój uroczysty, majestat i powaga. Po 
krętym murze, opasującym zwinnie moj erem, 
przestały już biegać płochliwe płatki dogasającej 
zorzy — żaden z niech już się nie prześliznie 
po szybach wązkiego okieuka mej celi, BRI pa- 
dnie na owisłą ciężko w dół glowę Twoją, 
Chryste, który zawieszony na białej ścianie mej 
pustelni, czuwasz rozpięty na krzyżu nad twar- 
dem mem posłaniem i chronisz mnie grzesznego 
od złych myśli — nawet we śnie. 


ja w 


cisty sojusz, żonych, obwinionych, 
„serdecznych“ | nych“ za zbrodnie, popełnione przeciw oso- 
stosunków z Aust:0-Węgrami, uspokoity Fa jednego z dwóch panujących, 


> 


albo skaza- 


albo 

członków ich rodzin, dalej o morderstwo 

lub zamach morderczy, wreszcie o kary- 

godną fabrykacyę lub posiadanie. dynami- 

tu lub innych materyałów wybuchowych 

Ten pierwszy artykuł określa rzecz ściśle 

i jasuo — a dla nas Polaków najzupeł- 

niej obojętnym być może. Ale ciekawsze 

i dla nas już nieobojętne są dwa dalsze 
artykuły, ktore opiewają: 

„II. We wszystkich innych przypadkach, 

w których rząd ces. rosyjski (kr. pruski) doma- 

gać się będzie wydania zbiega z powodu 

zbrodni lub przestępstwa nie objętego w art. 

1 — weźmie rząd pruski (rosyjski) wniosek 

pod rozwagę, i jeśli mu nie sprzec. wiać się 

nie będzie, przychyli się do niego ze względn 


na przyjazne Sąsiedzkie stosunki, jak'8 łączą 
oba kraje. 


„III. Wzgiąd. że zbrodnia lub przestę- 
pstwo, dla których zażądano wydania, pu- 
pełnione zostały w zamiarze polity- 
cznym, nia małża pod żadnym warunkiem 
służyć za powód odinówienia wydania*. 

W ten sposób traktat o wydawanie wza- 
jemne — rozszerza się w sposób bezprzy- 
kładny. Po pierwsze bowiem rozciągnięto 
go na wszystkie bez wyjątku zbrodnie i 
przestępstwa, a powtóre znosi istniejące 
w całym cywilizowanym świecie prawo 
przytułku dla politycznie prześladowanych. 

Powtarzamy — artykuł pierwszy Po- 
laków dotyezeć nie może, nie brali bo- 
wiem żadnego udziału w zamachach na 
osobę cara czy cesarza lub na członków 
ich rodzin, ani też w grożnych manipula- 
cyach dynamitowych. Ale z dalszych ar- 
tykułów ciężką broń ukuć można przeciw 
Polakom, poddanytu rosyjskim w Prusiech. 
lub pruskim w Rosyi zamieszkałym. Wie- 
my — co w Rosji jest pi zestępstwem 
lub zbrodnią. Ślub zawarty przez „nawró- 
conego“ na prawosławie unite przed księ- 
dzem katolickim — udzielenie ślubu ta- 
kiego lub chrzest dziecka unickiego przez 


Rok 18585. 


vie — Haudel J. Bears przy ulicy 
Stracya za opłat: od miejsca wiersza 


əd 109 egzem. dla miejscowych pran 
przex:z6m pocztowym —Ugłonzen 


del Leona Weisea i Spółki; — W 
pp. Haasenstein & Vogler (także wH 


zacażnym t Narviohari ina) W Fary 


Prenn aecrate przyjmują 
zamiejscową : Administracys „NOWEJ REFORMY“ i wszystkie urzęćy pocztowe, 
móielscową: Adrcinistraeya Nonej Reformy, — 
A—B w BRynku— Randel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiega w hali Sukien- 


wej Reformy“ w zsięgarni F. H. Richtera (Altenberga); — 
i Kamila Bauma; — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu han- 


i Wroclawiu) A. Oprelik, Stubenbastei Nr 


i Societé Mutuelie de Publicité A. Lorette, directeur. 


Magazyn nowości F. A. Grigara na linii 


urodzkiej. — Ogłoszenia (inseraty) piryjmuja Admiri- 
drobnem pismem (petit), za pierwezy raz 10 ct., za kamicy 
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umerstorów. — Należytość uprasza sie naprzód nadesłać 
ia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie Ag. „No. 
W Tarnowie handle: J. Delong- 


Tarnopolu księgarni» L. Gileczka; — W Wiednia 
ammhargu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie, Lipsku, Bazy è' 
2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo: 
ka Księgarnia Luxemburgska 3 rue dea Grands Augustiui 
Rue 5- te Anne 5l-bis. 


księdza katolickiego — hkaś najłojalniej- szeniem zasobów „moralnych , intelektual- 
sza pod względem forny ale w treści |nych. ekonomicznych i fizycznych, gdzie 
przeciw zamiarom rządi zwracająca się okoliczności na zwiększenie to pozwalają, 
prośba — jakieś nieostromie rzucone słów-| pracować nad utrzymaniem wśród ogółu 
ka — korespondencya — zabawa z tań- | naszego nieskalanej narodowej idei — bro- 
cami w roeznieę zamordwania cara przez jnić się legalnemi środkami, gdziekolwiek || 
jego rosyjskich poddanpch — to wszyst-|one tylko zastosować się dadzą, i — czekać 


NN NA -, >) >0oSL>LLLŚCCCLCACCLC E A 


ko bywało już jako zb»dnia karane. I ta- 
kich „zbrodniarzy“ zobowiązał się rząd! 
pruski wydawać rosyjsliemu, zwłaszcza, „| 
że „polityczny zamiar” przestępcy nie ma ; 
być nigdy powodem odmowy wydania. 
Nie będziemy słów tacić na scharak- 
teryzowanie tego traktau. Sam on się 
charakteryzuja dostatecziie, a u schyłku 
XIX wieku sterczy jako znamię poczyna- 
jącej się ogólnej reakcyi Naród niemie- 
cki czuć się powinien bardzo upokorzo- | 
nym, że w jego imieniu taki traktat pod- | 


pisanym został, Ale upokorzenie to wzro- | traktowania spraw tych ze stanowiska, jakie Ga- 


śnie jeszcze, gdy trakiat, w tej chwili 
pruski tylko, będzie się miał zamienić na 
niemiecki, gdy skutkiem tego przyjdzie | 
na stół parlamentu, i — zostanie uchwa- 
lony. Po parlamencie, którego komisya, 
odrzuciła wniosek Jażdżewskiego , można | 
się spodziewać wszystki ego. 

śle — i w Austryi mroźny jakiś wiatr 
wieje. Bezprzykładnie częste konfiskaty 
dzienników przeważnie polskich, 
symptomatem wcale wymownym, 4 — rzecz j 
charakterystyczna — były one po naj- 
większej części spowodowane ar tykułami, 
które się zwracały nie przeciw austryac- 


ne kroki, przedsięwzięte we Lwowie prze- 
ciw akademikowi polskiemu za patryoty- 
czne wystąpienia publiczne — są także 
znamieniem chwili... 

Trzeba nam być praygotowanym na tn 
że to wszystko dopiero początek. Niepe- 
hamowana niczem nienawiść Rosyi i Prus 
przeciw nam, jeszcze się nie wysiliła na 
wszystkie środki prześladowania, i zawsze 
jeszcze w arsenale swym nowe środki znaj- 
dzie. (0 do polityki austryackiej zas—zna-| 
ną jest główna j jej cecha: 


| 


cką, właśnie skutkiem tej słabości może | 
się objawić bardzo szkodliwie, a ustawy | 


miami otoczyły swobody polityczne, aby 
mogły obronić je należycie przed wpły- 
wem reakcyjnych w sąsiedztwie prądów. 

Wobec tak pogarszającego się położenia 
naszego — cóż num czynić wypada? Zdaje 
się, że choćbyśmy u najgenialniejszych 
polityków rady zasięgali — nie dadzą innej 
nad tę jedną, wypróbowaną. ogólnie znaną: 
pracować — ducha krzepić — i czekać. 
Pracować wszechstronnie nad ocaleuiem 
wszystkiego, eo się da ocalić, nad aaa E mody udała 


cierpliwie. adna reakcya wiecznotrwałą 
nie była — a miara nieprawości naszych 
| pruskich i rosyjskich opiekunów przebrać 
(się i przeciwko nim zwrócić się musi. 
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Czytamy w Grazecte Narodowej : 
Od ostatnich dni grudnia skonfiskowano Ga- 
g` naszą ośm razy. 

Wyjąwszy jednej, wszystkie inne konfiskaty do- 
tyczyły fejletonów i artykułów, omawiających sto- 
sunki i sprawy Moskwy. 

Ponieważ e. k. rząd widocznie nie dozwala 


eeta nasza, współpracownicy i korespondenci jej 
dotąd zajmowali, a które nietylko w niczem nie 


uwłaczajo powadze Austryi, lecz przeciwnie uwy- 


datBiało wielce korzystną różnicę między obydwo- 
ma państwami, 

ponieważ atoli ze względu na naszych czytel- 
ników nie możemy w Gazecie pominąć stumilio- 
nowego państwa moskiewskiego : 

przeto wybacza nam nasi Szanowni czytelnicy, | 
jeżeli odtąd artykuły i wiadomnśsi o Moskwie nie 


będą odpowiadały realnej rzeczywistości, lecz ii- | 
Są mo woli naszej niejednokrotnie otrzymają barwę 
gdyż nie będą to już ory-| 
z in- 
nych, a przeważnie niemieckich i moskiewskich 


i nadto optymistyczną, 


ginaine nasze zapatrywania, lecz wyjątki 


dzienników. 


Z tego też powodu upraszamy wszystkich na- 
kiemu, lecz rosyjskiemu rządowi. Policyj-;szych Szanownych korespondentów, tak zagrani- 


cznych jsk i krajowych, aby nam wybaezyli, je- 
żeli od niejakiego czasu nie umieszczamy ich li- 


stów. gdyż istniejące obecnie stosunki prasowe 


nie zezwalają na to. 


ee R 


Z kraju ucisku. 


Udzielono nam łaskawie wyjątków z kilku 1i-] 


stów, 
deszły 
,boru rosyjskiego. Te listy, pisane bez zamiaru. 


o przesadę posądzać ich nie można 


nie zamąconym objawem usposobienia piszących, 


konstytucyjne nasze zbyt słabemi rękoj- wiernym obrazem tamtejszych stosunków. Oto 


e 


owe wyciągi: 


Z guberni Mohylowskiej (na Białej Rusi). 
„Oto epizod z maszego życia: 


nieważ wyrządzałem przez to podryw żydom, 
oni więc aby mię zubożyć, spalili 3 maja r. b. 


młyn z mąką, podwał pełny spirytusu i trzy o- 
gromne zbożowe odryny. Jednem słowem — we 
bo nie nie 
| SP asekurowanem. Znam wszystkich podpala- 


dwie godzin straciłem 20.000 rubli. 


Czasem tylko zaszeleści szerokolistny winograd 
spięty w fant azyjne girlandy na murze opasu- 
jącym erem; czasem tylko wietrzyk poruszy sil- 
niej gałązką rumianej wiszni i brzęknie nią w 
szybę; Czasem Znowu zapluszcze coś głośniej u 
jasnego zdroju, spływającego w pokrytą wilgo- 
tnym mchem cysternę — lub która z mych lu- 
bych towarzyszek , uiewinna synogarliczka, zaję- 
czy żałośnie, albo ze srebrzystym śmiechem zer 
wie się nagle do lotu i zatoczywszy w powietrzu 
kilka kó! , siądzie m! niespodzianie ta Śmieszka 
na ramieniu — wesoła, przymilająca się, rú- 
ehliwa. 

Tymczasem pustelnię moją wybiela Coraz SZ8: 
rzej mgławy blask miesięczny, kąpie ją w swych 
Jeszcze niepełnych promieniach, zalewa kląby 
goździków, rezedy — i całą przestrzeń w łago- 
dnem świetle roztapia, a rącze chmurki na nie- 
bie w misterne stroi rąbki. Tuż pod drzwiami 
mej celi zaglądają nieśmiało do okna pęki szkar- 
łatnych róż, powoje błękitne, jaśminy balsami- 
czne i lilie wysmukłe. To — przyjaciółki moje 
najmilsze. 

Wsparty o Ścianę eremu, siedzę milczący i 
patrzę w zadumie jak tam... za murem klasz- 
tornym tu i owdzie mgły płyną senne, wiesza- 
jąc się w nieładzie u podnóży skał, gdyby taje- 
mnicze jakieś widma i roztaczając z każdą chwi- 
lą daleji dalej swe wiotkie zawoje w smętnem 
przestworzu. Sung swobodnie, falisto, poważnie. 
Dad ziemią czasem zetkną się raptownie, wstrzy- 
mują w locie, jakby dla jakiejś narady i znowu 
płyną spokojne, pewne siebie i nieuchwytne... 

Tam — w dali... miasto. 

Z oczyma utkwionemi w błękit, tu cheę pozo- 
siać niewzruszenie. Niechaj powiew cichy przy- 
nosi mi co wieczór rzeźwy chłód od rzeki i szum 
polnej gruszy, p dy zapach swych ziół i brzęk 
kosy, a wioska tam... w dole, skrzyp Żórawia 
i prostaczków rzewne "modły. W skwarne połu- 
dnie niechaj bór durzy mnie swym aromatem 
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żywieznym i wodą z chłodnego zdroju, a e ia tri - złodninia 0a E SA ai APA A 
dek miłym cieniem i słodką wonią malin. W eze- 
snym rankiem niech jutrzenka budzi śpiące nad 
wodą niezabudki — a noe niechaj rozpala nade- 
mną gwiazd sploty i swoim majestatem świad- 
czy o wielkości Boga. 

Więcej nie pragnę. ... 

Ze schorzałem sercem, z rozbitą piersią ucie- 
kłem niegdyś ztamtąd... z miasta. Blogosławio- 
naś ty chwilo świętego natchnienia, w której 
myśl tę powziąłem, bom oto odrodził się i ozdro- 
wiał. Ten w dali olbrzym przygniatający na du- 
chu tysiące ludzi swem potwornrm ciejskiem , 
ten okrutny Moloch, pochłaniający na godzinę 
setki ofiar — przestał już istnieć dla mnie. Mo 
diẹ się tylko zań i boleję nad nim srodze. Zre- 
sztą znać go nie chcę. 

A jednak, jednak — ja niegdyś żyłem tam... 
na świecie. Pomnę, gdy na mnie, leżącego krzy- 
żem na zimnej posadzce kościoła, narzucano 
szaty zakonne, a bracia w Panu obstąpiwszy 
mnie, śpiewali nademną tak rozgłośnie że aż 
mury świątyni drżały — matka moja, siostra i 
brat, nie mogli się w żalu utulić. Nieopatrzni! 
Wszakże czekało mnie wytchnienie po życiu 
walk, cierpień, trosk i zgryzot. Czegóżbym był 
tam więcej zaznał? Chyba nowych bólów. 

Już długich kiika lat ubisgło od chwili, gdy 
ciszę tej pustelni przełożyłem nad gwar świata, 
a dotąd nie znam co tęsknota za owym światem, 
Jeżeli mi tęskno i duszno jakoś, smutno bardzo, 
to tylko za tobą droga moja matko, za wami, 
„|drogie me siostry, za tabą najlepszy mój bra- 
cie — za tobą nieśmiertelnikami porosła i pro- 
stym czarnym krzyżem zdobna, uboga mogiło 
mego ojca, którą codzień pragnąłbym odwiedzić, 
podumać przy niej, pomodlić się i ueałować. 
Ty, droga matko, musisz pewnie często na- 
wiedzać tę świętą dla nas mogiłę i pewnie na 
niej z łez twoich bujne i piękne. jak twa życie 
całe, wyrosły kwiaty. Czyż zawsze jestem dla 


ciebie tem, czem byłam : najukochańszem dzie- 
wszystko. każdą ofiarę pon'osłabyś z ochotą i 
lekko — ja byłem twem szczęściem, twem zdro- 
wiem, twem życiem.. 
Znienacka okropny grom uderzył w nasze 0- 
gnisko domowe, rozrzucił je, zniszczył ze szczę: 


` 


tem i zostawił nas na pastwę nędzy a ludzi u- 
rąganie, którzy zawistuem okiem spoglądając da- 
wniej na nas, póżniej na widok niedoli jakiejś 
Sępy nie 


dzikiej , szatanskiej doznawali radości. 
ludzie. Gdybym był mógł, rwałbym ich wtedy 
na sztuki i każdą część odtrącał z pogardą dale- 
ko... daleko.  Daremnieś starała się moja bie- 
dna matko ukoić we mnie wzburzone serce — 
ja wówczas tak szaloną poczułem do ludzi odra- 
zę, że najpodlejszy robak wydawał mi się jesz- 
cze czemś wyższem i szlachetniejszem w swej 
nicości, niż oni. Uczciwość, sprawiedliwość. . 

Co za piekielna ironia |  Zasłyszawszy gdziekol- 
wiek te dwa słowa. wpadałem w dziwną weso- 
łość i witałem je salwami gwałtownego śmiechu. 
Z czasem — gdy poczęły się walić na nas ca- 
łe góry nieszczęść, jak gdyby niedola zaprzysię- 
gła nam zagładę i chciała do dna wyczerpać 
wszystkie swoje mordercze pomysły, do zbolałej 
mej duszy poczęło zwolna przesiąkać zwątpienie 
— w Ciebie, mocny Boże! Daremniem się bro- 
nil, jad z niezmierną szybkością działał i nic je- 
go potędze oprzeć się nie było zdolne. Pamię- 
tam chwile, gdy zrozpaczony rzucałem się na 
kolana, dnie i noce przepędzając na bezustannej 
modlitwie i żywiąc się skąpo tylko chlebem su- 
chym i wodą. Iudebka moja przemieniała się 
wtedy w celę nieubłaganego Kartuza, który gar- 
dził jadłem i napojem , snem i wszelkim odpo- 
czynkiem. Załegała ją uroczysta cichość i tylko 
słyszeć mogłeś monotonnie, suchym. zgnębionym 
głosem odczytywane przezemnie psalmy pokutne. 
Nieraz na ciemnem niebie już się płoniła jutrzen- 
ka i zbudzone brzaskiem dnia, świegotały rado- 


— Aby mieć 
dostateczny fundusz na wychowanie dzieci, zbu- 
dowałem gorzelnię, młyn parowy i rozpocząłem 
rozległy handal produktami moich fabryk. Po- 


cięciem ? Niegdyś poświęciłabyś była dla mnie 


czy, lecz nie będąc w możności przedstawić do- 
wodów, przez rząd w podobnych razach wyma- 
ganych nie mogę też podawać zaskarzenia a po: 
lieya przekupiona przez zbrodniarzy, ani myśli 
o śledztwie i karze na przestępców. Bez wzglę- 
du, że w roku 1863, Moskaie zrujnowali mi ma- 
jątek i ograbili na 18.000 rubli, ża teraz powtórnie 
poniosłem tak wielką stratę, rozpoczynam „na 
nowo pracę Syzyfa. Lecz nie każdy ma tak że- 
lazne zdrowie i niezłomną wolę jak ja, aby mógł 
wytrzymać w ciągłych przeciwnościach. — Mój 
sąsiad i krewny, prześladowany od lat kilkuna- 
stu na własnym kawałku ziemi, zwarjował z roz- 
paczy i umarł w lipcu b. roku.“ 


Z gubernia Grodeieńskiej. 
„Gdybyście widzieli kłopoty moje, tobyście nie 
brali za złe tego długiego milczenia. U nas, nie ma 
kiedy odpoczywać! Od stodoły nie odchodź, bo 
ci wyniosą połowę tego co zmłócą. W nocy czu- 
waj, bo wlezą ci przez okno do domu, albo zam- 
ki poodbijają w budynkach gospodarskich ; "To 
pozycya zimowa, — lepsza! —-A latem co ran- 
ka masz zawsze siurpryzę z wypusionych łąk, 
koniczyn i zboża. Nie dostanie parę kop ozimi- 
ny albo jarzyny, kilku kopie siana, a przytem 
i bójka odbyła się w nocy z nowym stróżem, bo 
starzy t. j. dawniejsi bywalcy dają już za wy- 
graną mówiąc: Nechaj pasut, bo szcze zabjut. 
(Niech pasą, bo jeszcze zabiją.) Przy takich wa- 
runkach gospodarzyć, staremu, schorowanemu 
i tak drażliwemu organizmowi jak mój, to dobi- 
,Jać resziki sił, któreby trzeha zakonserwować dla 
(młodszych dzieći. Ale sprzedać majątek nie go- 
dzi się i procenta nie wystarczyłyby na. potrze- 
by naglące, musisz więc kołatać biedę, gryźć się 
i nie mieć nadziei, aby stan ten mógł się polep- 
szyć. To sytuacya nas wszystkich gospodarzy 
wiejskich w okolicy naszej. Jak tam dalej od 
nas nie wiem, bo nigdzie prawie nie wyjeżdżam. 
Ala z gazet dowiedzieć się można, że rozboje 
i kradzieże wszędzie nieustanne. 0 ulgach dla 
nas przestaliśmy już myśleć! Trzeba nieść krzyż 
Pański dalej — przecież to zasługa. która utrzy- 
muje jeszcze przy siłach nadzieją. Wszyscy daw- 
niejsi poddani twoi kłaniają się tobie. Jakiś 
diejatel rozpuścił między nimi pogłoskę, że 
gdybyś wrócił, to odebrałbyś im wszystkie grun- 
ta, które darowałeś chłopom w swych mająt- 
kach !* 


Z Warszawy. 
„Bieda w kraju tak wielka, że się to odbiło 


jakie w ostatnich dwóch miesiącach na-|nawet w życiu towarzyskiem najwyższych kół 
tu do Krakowa od osób prywatnych z za- społecznych. Warszawa tak zwykłe rozbawiona 


F roztańczona w karnawale, — w tym roku w ci- 


słabość. Wpływ. „aby kiedykolwiek ogłoszone były, właśnie przez | chości pokutuje, jak gdyby miała już głowę po- 
przyjazni Prus i Rosyi na politykę austrya- to stają się tem bardziej pioned ce. A 
isane do 
krewnych i przyjaciół, są bezpośrednim, niczem 


piołem przysypaną. Zastój w handlu i przemy- 
śie straszny, A 0 innych smutkach ciągłych, 
o tych palących, wiecznie jątrzacych ranach ży- 
cia naszego, cóż powiem? Zabiwszy nas polity- 
cznie, chcą nas zabić ekonomicznie, i doprowa- 
dzić do tego, aby warstwach robotników pozba- 

wionych chleba, socyalizm zapuścił swe korzenie. 
I kto wie, czy celu nie dopną głód jest złym 
doradcą !* 


Z gubermii Lubelskiej 


„W liście swoim ostatnim wypowiadasz się 
z pewnemi nadziejami co do zmian politycznych, 
jakich trzeba spodziewać się w niedalekiej przy- 
szłości! Przyznam się otwarcie, że w żadne te- 
raz kombinacye polityczne nie wierzę, a zwłasz- 
cza w takie, któreby się przyczyniły do rzeczy” 
wistego polepszenia losu naszego! Może młodsze 


śnie na mem oknie drobne wróblęta — jam 
wciąż powtarzał głucho, klęcząc blady i zmęczo- 
ny na twardej podłodze przed nmietkniętem po- 
slaniem : 

„Panie, nie w zapalczywości Twojej 'strofuj 
moie, ani w rozgniewaniu Twojem karz mnie. 
Zmiluj się nademną Panie, bom oto chory jest ; 
uzdrów mnie Panie, boć udręczone są kości mo- 
je i dusza moja strwożona bardzo“. 

A potem schylając głowę w pokorze kończy- 
em : 

„Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi „świętemu, 
jak była na początku, teraz i zawsze i na wieki 
wieków*. Amen. 

„Przyszła śmierć ojca. Gdy ze skostniałej jego 
dłoni wyjęto dymiącą gromnicę, a później zagra- 
ły mu żałośnie dzwony cmentarne i ziemia skry- 
ła drogie mi szczątki — straciłem resztę sił. Na 
młodą duszę moją zbyt straszne spadiy naraz 
ciosy, aby ons mogła nie poddać się im i nie 
ugiąć. Eragnąłem tylko nie istnieć, nie żyć, nie 
czuć... Nie istnieć, nie żyć! Wyrazy te zawiera- 
ły dla mnie niewymowny urok. Chwytałam je 
skwapliwie, dzieliłem na cząstki, przyglądałem 
się im, wsłuchiwałem w ich dźwięk z niezmier- 
ną lubością, Wystarezał jeden śmielszy krok, gdy 
kłębiły się podemną wzburzone nurty rzeki. je- 
den rzut silniejszy, jedno pociągnięcie cyngla— 
a jużbym ziścił marzenia moje. 

Stało się inaczej. Dla czego? 

O Panie, któryś wołał na mnie wśród bazsen- 
nych nocy, abym dał Ci me seree i poszedł za 
Tobą — bądź pochwalon na wieki, bom doświad- 
czył miłosierdzia Twego. Zaprawdę, wielką Twa 
moc i głos Twój silniejszy niż dzikie wycia naj- 
straszniejszych huraganów, gdy zasnuty nawałą 
chmur widnokrąg czerwone prują gromy i wither 
wyrywa z twardej opoki najstarsze dęby, niosąc 
je ponad ziemią jako marna źdźbła słomy lub 
zwiędłe liście. Chwała Ci Panie! W drodze ku 
Tobie, nie mnie powstrzymać nie mogło, z nad- 


aa 
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pokolenie doczeka się lepszych czasów; a nawet 
przekonany jestem, że tak będzie; — my jednak 


pod względem treści, jak pod względem formy 
į natychmiast odpowiadać takim n. p. Mengerom i 


starzy. niczego spodziewać się dla siebie nie mo-, Sissom, których lewica niewątpliwie do komisyi 


żemy! Żyjemy bowiem w czasach tak okropnych, 
o jakich chyba nikomu z nas nie śniło się ni- 
gdy; — i mie nie rokuje, aby one zmieniły się 
wprędce na lepsze! Ani na chwilę nie wątpię, 
aby w ostatecznym rezultacie połknęła nas Mo- 
skwa, lub Prusak. ale ten czas przejściowy mo- 
że trwać bardzo długo i wiele pochłonąć ofiar, 
trudno więc nam starym łudzić się nadzieją, że 
doczekamy lepszych czasów! Daj Boże, aby by- 
ło inaczej, ale ja osobiście okrutnie jestem teraz 
usposobienia pesymistycznego, a wiesz głównie 
dla czego? Bo widzę wszędzie straszny upadek 
we względzie materyalnym, za którym w ślad 
idzie i moralny, zwątpienie w siły własne! Po- 
wtarzam jeszcze raz, że w ostateczny rezultat 
Sprawy naszej nie wątpię, ale tego my sami nie 
doczekamy, będziemy tylko musieli nizść na 
karkach swoich cały ciężar metamorfozy, jaka 
w chwili obecnej zaczyna na dobre już poruszać 
społoczeństwo nasze, bo rzecz daremna, — ale 
chyba tylko połowa szlachty pozostanie przy 
własnej zagrodzie, a któż ją zastąpi? 


-Koragpotdcya. „Nowej Renny”. 


Wiedeń, 25 stycznia. 

(=) Na dzisiejszem posiedzeniu naszego Koła 
poselskiego deputacya, składająca się z pp. Ja- 
worskiego, Chrzanowskiego i Żuka-Skarszewskie- 
go, którą Koło wydelegowało było do ministra 
handlu w sprawie złej budowy kolei Podkarpa- 
ckiej, zdała relacyę o swojem przyjęciu przez 
ministra. Więcej niż godzinę trwała rozmowa z 
bar. Piną na temat przeróżnych skarg, bo nie- 
tylko o złej budowie mówiono, lecz i n edostatek 
lokomotyw i wagońów, niedogodności rozkładu 
jazdy, brak obsługi należytej, słowem wszystko, 
na co tak powszechne odzywają się ażalenia, było 
przedmiotem rezmowy. Minister przyrzekł zarzą- 
dzić dokładne dochodzenia pod każdym względem. 
(o się tyczy szczegółowo złej budowy, będącej 
przedmiotem krytyki pewnego inżyniera, który 
wyda? o tem broszurę, minister przedłożył depu- 
tacyi dowody, zachwiewające bardzo wiarygodność 
tej broszury. Mimo takiej odpowiedzi ministra, 
deputacya opierając się nie na broszurze wytkneła 
niektóre szczegóły w budowie, jak np. wiadukt 
pod Dobrą i most na Dniestrze, jako notorycznie 
żle wykonane. Minister odpowiedział, że. gdy 
wraz z komisją zwiedzał linie z Żywca do Nowego 
Sącza i z Grybowa do Zagórza, budowa nie przed- 
stawiała żadnego braku, dotychczas też o wia- 
dukcie pod Dobrą niec niepomyślnego nie doszło 
do wiadomości (1) chociaż ruch na nim odbywa 
się ustawicznie. O ogniwie stanisławowsko-busia- 
tyńskiem niczego z naocznego przekonania powie- 
dzieć nie może, bo tam nie był; ale zwraca u- 
wagę. że ogniwo to jest zbudowane jako kolej 
drugorzędna i że może w nieświadomości tego 
faktu szukać trzeba przyczyny użaleń, bo kolej 
drugorzędna nia odpowiada naturalnie wymaga- 
niom takim, jakie się ma do pierwszorzędnej. Z 
tem wszystkiem przyrzekł minister wysłać na 
wszystkie linie kolei Podkarpackiej doskonałych 
techników, aby zbadać stan rzeczy na miejseu. 
Po powrocie ich minister obiecał przybyć osobi- 
ście na posiedzenie Koła i dać wyjaśnienia. 

Koło wybrało dziś swoich kandydatów do dwu 
Komisyj specyalnych, których wybór jest na po- 
rządku dziennym wtorkowego posiedzenia Izby 
poselskiej, tj. do komisyj mających rozpatrzyć 
projekty rządowe o zwalczaniu dążności socyali- 
stycznych i o regulscyi rzek w Galicyi. Do pier- 
wszej, dla krótkości zwanej anarchistyczną, wybra- 
ne pp. Bartoszewicza, Jaworskiego, Madeyskiego, 
Smarzewskiego i Zatorskiego; do drugiej, zwanej 
powodziową, wybrano pp. Chrzanowskiego, Ku- 
zebiego Czerkawskiego. Stadnickiego. Starzeńskie- 
go i Tarnowskiego. Wybór kandydatów do komi- 
syi powodziewej jest wręcz nieszczęśliwy, nie ze 
względu na tych, których wybrano, lecz z wzglę- 
du na tych, których nie wybrano. W komisji 
tej powinni a tout priz zasiadać pp. Smarzewski 
i Hausner. W komisyi tej wypadnie naszym 
członkom staczać bez ustanku boje z przyjaciółmi 
i mieprzyjsciółmi; w komisyi tej potrzeba nam 
mowców, którzyby każdej chwili potrafili zarówno 


ludzką siłą począłem kruszyć wszelkie zapory. od- . 


trącać wszelkie rady, nie słuchać niczyich próśb 
i nierozważnych żalów — szedłem wytrwale, mę- 
tnie, nieznużenie — w Twoje oblicze wpatrzony. ' 
Dotąd jeszcze słyszę, jak w cieniu nocy wołałeś 
Da mnie łagodnym i rzewnym głosem: „Synu 
mój, dej mi serce twoje; synu mój, wyryj mnie! 
w piersi twojej, synu mój, pójdź do mnie— jam ' 
ciebie umiłował. Nawróć się! Dam ci szczęście 
niezmierzone. ciszę wieczystą, pogodę myślom i 
oczom twoim świawość. Jako równianka z myrtu 
uwita, na piersiach moich spoczniesz mile i jako 
białe jagnię po polach moich biegać będziesz, 
szczypiąc rankiem jasne róże i pijąc wodę u błę- 
kitnej strugi. *... 


tej wybierze. Na p. Euzebiego Czerkawskiego i 
p. Chrzanowskiego zbyt ciężkie jest zadanie ucie- 
rania się z Mengerem i Sü:sem, więc panom tym 
koniecznie wypadało dodać pp. Hausnera i Sma- 
rzewskiego. Obeeność p. Smarzewskiego wtej komi- 
syi byłaby tem więcej pożądaną, ile że samo osobiste 
poważanie jego u wszystkich stronnictw mogłoby 
zbawiennie wpłynąć na nieprzejednanych z lewicy. 
Wybory Koła do komisyj nieraz były nam zagadką; 
ale z wszystkich wyborów komisyjnych ten wybór do 
komisyi powodziowej uważamy za najnieszczęśliwszy. 
lub co najmniej za najniezgrabniejszy, a może — 
od czego niech Pan Bóg uchowa — będzie ten 
wybór najfatalniejszy. Sytuacya Koła wogóle nie 
jast godna pozazdroszczenia; jego rachunek su- 
mienia z dobiegającej kresu kadenceyi legislaeyj- 
nej będzie ciężki, jak żaden od początku austry- 
ackiej ery konstytucyjnej: projekt o regulacyi 
rzek w Galicyi będzie, jeżeli przejdzie, jedynym 
dodatnim czynnikiem w tym rachunku sumienia, 
jedyną ulzą owego ciężaru; i wśród takich oko 


liczności Koło jeszcze popełnia niezgrabność, je-;ręczy Pester Lloyd i twierdzi, 


NOWĄ REFORMA. 


konwencys wywrż tu jakikolwiek lepszy skutek? 
Więcej niż wiesza lub ścinać przecież nie mo- 
żna, a czy ci ludz% zginą z ręki pruskiego, czy 
rosyjskiego kata, tć im to prawdopodobnie obo- 
jętnem. 

Wiedzą o tem bwnie dobrze jak my, tak w 
Berlinie tak i w Ietersburgu i dlatego mimowol- 
nie nasuwa się damysł, iż ta konwencya jest 
właściwie przedłużeniem dawnej kon- 
wencyi z r. 1663. Jednem słowem nie roz- 
chodzi tu się wyłcznie o anarchizm, ale ró- 
wnocześnie osprawę nolską. A jeżeli 
domysł jest słuszry, czyż jest możebnem, by 
stosunek momrchii do Niemiec 
bo o ten tylko tu :'hodzi — nie uległ żadnej 
zmianie? Oto jena strona tej konwencji, któ- 
ra nas obchodzi, iz tego też stanowiska należy 
śledzić dalszego rozwoju tej sprawy. 

Zresztą choćby w przyszłości stosunki inaczej 
się ułożyły, jedno »rzecież pozostania niewzru- 
szonem., mi*nowicie że wszelki układ o wydawa- 
niu przestępców býby ówistkiem papieru bez 
wartości, jeżeliby gi sejm węgierski nie ootwier- 
dził, a że się tu tonie stanie „nigdy“, za to 
iż to nie ulega 


szcze nie zabezpiecza sobie w miarę sił, któremi | żadnej wątpliwości. 


rozporządza, widoków powodzenia?! Quo vobis 
mentes ? 

Koło na posiedzeniu dzisiejszem postanowiło 
także, że w dyskusyi nad projektem o stęplach 
i należytościach skarbowych mają w Izbie zabie- 
rać głos pp. Madejski i Biliński, a nad projektem 
o uregulowaniu kongruy ks. Ruczka. 


Gios węgierski o konwencyi prusko- 
rosyjskiej. 


Konwencya prusko-rosyjska o wydawaniu sobie 
nawzajem przestępców — jest przedmiotem dłuż- 
szego rozbioru w wstępnym artykule Pester Lloyda 
z d. 26 bm. 

Dziennik ten zaznacza wyraźnie, że wzajemna 
życzliwość Prus i Rosyi datuje się właściwie od 
owej osławionei konwencyi, w której Prusy zo- 
bowiązały się wydawać zbiegów politycez- 
nych po ostatniem powstaniu pol- 
skiem. Wówczas konwencya zawarta wywołała 
powszechne oburzenie, jednak nie przeszkodziło 
to bynajmniej jej wykonaniu, a ponieważ obecne 
usposobienie w Niemczech mniej — niż dawniej 
— skłonne jest do objawienia jakiejkolwiek nie- 
chęci, więc wykonywanie konwencyi będzie się 
odbywało bez wszelkich względów. 

Marzycielom o wolności zamknęły się wszelkie 
widoki, przeciwnie zawziętość w ściganiu stara 
się pole swoich łowów rozszerzyć, jednak nie uda 


W sprawie wydawania przestępców udawapo 
się do rządu węgierkiego już niejednokrotnie 1 
pod najrozmaitszemi pozorami, ale przekonano się, 
że rząd kieruje się v tej mierze zapatrywaniem 
jak najbardziej lbeminem, bo po dziśdzień nie 
udało się wynaleźć ani umiejętnej definicyi 
ani jakiego powszecainie uznanego określenia ju- 
rydycznego, któreoy umożliwiło rozróżnienie 
zbrodni politycznej od pospslitej, dłatego każdy 
poszczególny wypałek trzeba osobno rozważyć 
nie tylko ze atrory politycznej ale i etycznej; 
to jest obowiązkiem każdego państwa 
cywilizowanego, a obowiązek ten nie 
da się podporządkować pod żadne 
umowy międzynarodowe. 

Węgrzy pamiętaą dobrze, że po roku 1849 
zbiegi węgierscy, mspiętnowani jako zbrodniarze, 
wieszani m efigie tylko temu zawdzięczają swe 


życie, że Turcya oparła się wszelkim nale- 
ganiom i grożbom sąsiednich mocarstw po- 
tężnych. 


Dlatego tradycye Węgier nie dopuszczają ża- 
dnego innego sądu o sprawie, jak tylko taki, 
o jakim wyżej mowa; przeciwnie tradycye Prus 
i Rosyi są w zupałnej zgodzie » zasadą nowej 
konwencyi. Sam takt, że prawowity wpływ Wẹ- 
gier objawił się tak samo w Skierniewicach jak 
przy innych aktach politycznej natury, — jest 
już rękojmią, iż tam nie umówiono się o nie 
takiego, coby sumienie wolnego Kraju musiało 
potępić. 


się to dalej, jak tylko w obrębie granic niemie- RER OE | W EE, 


ekich. 


nik, że ta konwencya nie wynikła bynajmniej 
z układów, zawieranych w czasie zjazdu panują- 
cych w Skierniewicach, że Rosya jeszcze dawniej 
przed ziazdem starała się wybadać i pozyskać 
Austryę do zawarcia podobnej umowy, jednak 
bezskutecznie, głównie ze względu na Węgry. 
Dlatego też i wnioski rządu austryackiego, wy- 
mierzone przeciw anarehistom i socyalistom świad- 
ezg również o tem, że Austrya stara się zacho- 
wać swobodę działania; — w Węgrzech zaś nie 
ma dotąd żadnej potrzeby do wystąpienia po za 
granice obowiązujących ustaw. 

Zachodzi tu pytanie, czy też wspólność postę- 
powania przeciw anarchistom mie ułatwia zbiiże- 
nia się obu państw w celu rozwiązania innych 
zagadnień natury międzynarodowej. Serdeczność 
wzajemna w tym kierunku między temi państwa- 
mi nietylko nie obudza w Pester Lloydste żadnej 
zazdrości, ale — jak twierdzi stanowczo — musi 
się stać koniecznie przyczyną o- 
słabienia stosunków między monar- 
chią austro-węgieraską z jednej, 8 o- 
bydwoma państwamizwiązanemi kon- 
wencyą z drugiej strony. Albowiem wła- 
ściwego niebezpieczeństwa. grożącego Niemcom 
i Prusom od anarchistów, konweneya zawarta 
wcale nie porusza, ustawę przeciw socyalistom, 
tudzież nową ustawę przeciw anarchistom uzna- 
no powszechnie za cel chybiony ; przeciwnie prze- 
konano się, że właśnie owe ustawy przyczyniły 
się widocznie do rozszerzenia obłędu socyalisty- 
cznego, a nawet otoczyły go pewną aureolą. Czyż 


Cicha i biała izba. Tak... cicha, i wam jest 
dobrze, zacisznie... Wszak Janek od świtu do 
nocy zdobywa młotem chleb powszedni. Zacny 
chłopiec! Tak... wam jest dobrze. Na kominku 
trzaska raźnie ogień i dokoła iskry rozrzuca, a 
ty, matko, krzątasz się około ubogiej wieczerzy. 
Na ziemi, na sinudze światła wyciągnął się, jak 
mógł najdłużej nasz ulubiony Zagraj, stare, pocz- 
ciwe psisko. Obok niego, zwrócony do ognia, 
drzemie siedząc stary także nasz towarzysz — 
kotka Burka, biała z ciemnemi łatami. Alinka 
szczebiocje rozkosznie, wspina się do szafy i chce 
koniecznie nakrywać do stołu. Dostała klapsa. 
Burka mruknęła, jakby to jej nie przypadło do 


m w NN 


Tak niegdyś wołałeś na mnie, Panis — a głos | gustu, ale omuskawszy sobie łapki zgrabnym i 


Twój potężniejszym był niż wszystkie dolatujące 
mię ze świata hasła i wezwania, a słowa Twoje 
wonniejsze mi były niżli mirra i słodsze, jak 
śpiewa Psalmista. niźli miod ustom moim. Prze- 
tom Twego głosu usiuchał i ległem w prochu u 
Twoich stóp... A dziś?... 

Jedne mi szczęście zakłóca: ty, matko Patrzysz 
na mnie zawsze tak smutnie, tak żałośnie, — 
gdy zaś rozstaję się z tobą, odwracasz szybko o- 
demnie głowę, jakbyś łzy i ogromną boleść ukry- 
wała. Czemu się smucisz? Gdyś po raz ostatni 


nawiedziła pustelnię naszą, byłaś tak okropnie | 


blada i wychudła, że ujrzawszy ciebie, zachwia- 
łem się na nogach i całą noc stałaś przed mem 
posłaniem — taka blada, wychudła, z zapadnię 
temi w głąb oczami i że ściśniętemi usty. Co cię 
tak zmieniło? Próżnom badał, ręce twe obsypu- 
jąc pocałunkami, aniś jednej skargi nie wydała, 


miicząca jak zawsze. Tylko parę razy ciężkie west- |. 


chnienie uleciało mimowoóli z twej piersi — zre- 
sztą siliłaś się nawet na uśmiech — och jak 
gorzki! Gdyś minęła kratę klasztorną. patrzałem 
za tobą długo, długo... Szłaś niepewna, drząca, 
złamana... O, moja biedna matko |... rodzeń- 


atwo mojel.,. O. jakbym pragnął teraz być z|i dzbanek z wodą. W 


wami!... 


czyściutkim pyszezkiem, znowu zamyka ślepki i... 
drzemie. | 

W tem rozlegają się w sieni czyjeś kroki... 
To Janek! — wraca z warsztatu. Matkę całuje 
po trzykroć w ramię, Alinkę uszczypnął z lekka 
swą zasmoloną ręką w Sżyję, Zagraja naprzód 
potrącił nogą, potem pogłaskał i spieszy co prę- 
dzej zdjąć z siebie długi, skórzany fartuch. 

Teraz już i starsza siostra składa robotę, cho. 
wa igły, nożyczki, nici, maszyna przestaje turko- 
tać i wszyscy siadsją do stołu. 

Wesoło i gwarnie, Janek coraz to żartem sy- 
pnie, Alinka coraz to nową zrobi minkę — tylko 
tyś, matko, smutna... O, jak smutna! Niech bẹ- 
dą pohańbieni wrogowie twoi! Oh, jaki twój 
wzrok! Oczy nieruchome, jakby martwe, a przej- 
mują do głębi i palą okrutnie... Matko, nie 
patrz tak na mnie|... 

Co to za izba? A, poznaję: to wasza, ta sama.. 
ale tak się odmieniła... tak w miej pusto, głu 
cho... Gdzież sprzęty, matko ? Przy drzwiach 
stoi zaledwie próżna paka od węgli, a w przyle- 
głym kącie rozbita misa, parę naczyń kuchennych 
izbie trochę barłogu — 
zresztą ani stołu, ani krzeseł, nawet tej pięknej 


W dalszym toku twierdzi wspomniany dzien-| 


Przegląd | polityczny. 


Kraków, 27 stycznia 


_Na artykuł Edwarda Hartmanns w czasopiśmie 
Gegenwart w którym filozof niemiecki występuje 
w roli zaciętego germanizatora, odpowiedział dr 
Kazimierz Jarochvwaki listcu vtwartjiu, połaym 


godności i spokoju. :Z listu dr. Jarochowskiego 
przytaczamy ważniejsze wyjątki: 

„Być może jesteśmy optym'stami — dla nie- 
mieckiej jednak nauki i niemieckiego narodu zbyt 
wiele wyznajemy szacunku, aby uwierzyć, że to 
co pan napisałeś, jest ostatnim wyrazen niemie- 
ekiej filozofii a tem bardziej rzetelrem uczuciem 
dla nas niemieckiego ogółu. 

„Jakkolwiek w porównaniu z Niemcami za- 
rzucają nam cywilizacyjną niższość, to przecież 
jako ludzie i chrześcianie nie bylibyśmy zdolni 
wystawić naprzeciw żadnej narodowości na Świe- 
cie teoryi. przypominających najciemniejsze dzieje 
pogaństwa i biblijnego żydowstwa. 

„Dziękujemy też Bogu, że nie pokarał nas ni- 
gdy w przeszłości zdolnością wchodzenia na tego 
rodzaju stanowiakoł! 

„Rzuć pan marności — a poleć lepiej rządo- 
wi i opinii publicznej cofnąć historyę ludzkości ze 
wszystkiemi jej zdobyczami i pojęciami w epokę 
„poskramiaczy Sławian*, w epokę Gunzelina i 
Henryka Lwa. Przemaż pan jednym zamachem 
pióra dziesięć wieków a potem do dzieła. Ale 
czył naród psński chce tego? Czyż chcieć może? 


„wykorzeniający* zastosowany został — toi tak 
przed czasem tryumfować nie należy! To co w 
ciężkich próbach zahartowane zostało, zbyt łatwo 
wykorzenić się nie da — posiada bowiem wy- 
trwałość i żywotność. 

„Nie jesteśmy filozofami, ale hasłem naszem 
nie jest „nienawiść“ i „tępienie“, ale miłość, 
szacunek i jednakie prawo dla wszystkich Bzeze- 
pów. Idąc pańską drogą dojdzie się zawsze do 
tego, co pan w tytule swych artyknłów zapisa- 
łeś Rückgang. 

„Głdy pańska filozofia zblakawszy się na poli- 
tyezne manowce, wprowadza do dzisiejszych po- 
jęć starożytne barbsryzmy, to pozwolisz pan, że 
uważać ją musimy istotnie za zupełnie „nieświa 
domą* tego co uczy.“ 


*Na sobotniem posiedzeniu sejmu pruskiego za- 
brał dep. Stablewski głos podczas obrad nad 
kwotą przeznaczoną na wydawnictwo urzędowego 
Reichs- und Staats Anzeiger. Ks. Stablewski przy- 
pomuiał niedawną napaść tego dziennika na naro- 
dowość p lską. Minstrr Puttkamer upewnial 
posłów polskich a bezstronności rządu W wywodach 
swych posunął się minister tak daleko, iż twier- 
dził, że rząd żadnej prowiucyi mie otacza taka 
opieką jak ks. Poznaoskie. Izba uchwaliła żądaną 
kwotę, również jak oały fundusz dyspozycyjny. 


Wiedeński korespondent do berlińskiego Tage- 
blatt donosi, że w austro-węgierskiem minister- 
stwie spraw zagranicznych wyraźnie go zapew- 
niono, iż między Austryą a Busyą nie istnieje 
podobna konwency» jak między Prusami a R^- 
syą, i że wcale ona zamierzoną nie jest. Środki 
ustawodawcze przeciw anarchistom, przez rząd au- 
stryacki podjęte, są zupełnie samoistne. Z pado- 
bnem zapewnieniem spotykamy się w wielu dzien- 
nikach, a prawie wszystkie dodaią. ża opór Wę- 
grów z jednej strony, az drugiej wzgląd na na- 
rodowe uczucia Polaków nie dopuszczą nigdy do 
czegoś podobnego. 

Wiener Allg. Ztng. pisze z tego powodu: „Nie- 
ma nie złego, coby ra dobre nie wyszło”, mówi 
optymistyczne przysłowie, Jeżeli usposobienie na- 
rodowości nie niemieckich, jak n. p. Węgrów 
i Polaków, żądające dla swych narodowych uczuć 
jak największych względów, inne narody Austryi 
uważają jako brzydki egoizm, to my mamy obe- 
cnie powód do cieszenia się za skuików tej wła- 
ściwości polskiego charakteru. Zewsząd stwierdza 
się, iż opór Węgier i wzgląd na polskie uczucia 
narodowe, k*óreby nigdy nie dopuściły do trak- 
tutu z Rosyą, co do wydawania przestepców, 
uniemożliwiły rozszerzenie na Austryę ugcdy mię- 
dzy Prusami a Rosyą, ogłoszonej ostatnimi czasy. 


Kraków 28 Stycznia 1885. 


dzą, iż oficerowie zapominając o tem, postępują 
nieodpowiednio swej oficerskiej godności“. Ząda 
od nich i poleca, aby byli przykładem gorliwej 
służby dla policyantów. a w razie potrzeby. nie- 
śli im pomoc, czego właśnie „w tym kraju, 
dla wyjątkowych jego warunków, naj- 
bardziej żądać musi”. Rozkaz ten nie po- 
trzebuje komentarza; dotychczasowi poprzednicy 
Hurki, bez wyjątku wszyscy umieli zachować go- 
dność wojskową w obee policyi, której nigdy nie 
przyznali równorzędnego z wojskiem znaczenia. 
Hurko pierwszy stosownie do panującego syste- 
mu, uszlachetnił policyę kosztem honoru ofice- 
rów i postąpił zupełnie jak Apuchtin, który pro- 
fesorów zdołał zamienić na policyjnych agentów. 

Sobór biskupów prawosławnych w Wilnie, za- 
powiadają urzędowe dzienniki rosyjskie na czas 
najbliższy. Przewodniczyć soborowi będzie arch:e- 
rej litewski Aleksander; specyalny temat ror- 
praw określają nie jąk w Kijowie na przeszłoro- 
ezny m soborze, sprawy i kwestya czysto religij- 
nej natury — lecz sprawy i interesy prawosła- 
wnego duchowieństwa w „kraju Zachoduim*. — 
Zapowiedź soboru vojawiła się najpierw na szpal- 
tach Now. Wremia i jak donosiliśmy, dziennik 
ten utrzymywał, iż soboru zadaniem głównem 
jest utrwalenie prawosławia na Litwie. Zapo- 
wiedź sprawdza się w całej rozciągłości. 

W lajemnicy trzymane rozruchy robotników 
w gubernii moskiewskiej zdają się przybierać 
groźniejsze rozmiary. W telrgramach ostatnich 
petersburskich dzienników znajdujemy lakoniczne 
wiadomości z uad granicy gubernii moskiewskiej, 
iż na miejsce rozruchów wysłany zostal prokura- 
tor z Moskwy Murawiew, a oprócz niego urzę- 
dnik do szczególnych poruczeń przy generał- 
gubernatorze. Strejkujących robotników liczbę po- 
dają na 7.000 osób. 


Policyi pruskiej udało się schwytać morder- 
cę radcy policyjnego BRumpffa. Jest 
nim 27 letni Juliusz Lieske. Morderca przy- 
znał się do w-ny: wyznał również, iż przybył 
do Frankfurtu z Sżwajcaryi z polecenia stronni- 
ctwa anarchistycznego. 


Postępowanie rządu włoskiego zdaje się świad- 
czyć o św słem porozumieniu z Anglią. Gazetta 
di Torino donosi. iż tajuy układ między Anglia 
a Włoehami zawartym został na następują- 
rych podstawach: 

Anglia zezwala na zajęcie terytoryam między 
Massowah i Obock przez Włochy, a w da- 
nym razie zobowiązuje się do popierania okupa- 
cyi Trypelidv. Również ułatwi Anglia Włochom 
założenie kolonii na zachudnio-a rykańskiem wy- 


Na takie „separatystyczne dążenia" Polaków, | brzeżu. 


z pewnością wszystkie ludy Austryi chętnie się 
zgodzą. * 


Z Wiednia donoszą do Nar, Listów, że na o- 
statniem posiedzeniu klubu czeskiego ne tylko 
Rieger i Gregr, ale zarazem Henryk Clam 
i Zeithammer wystąpili stanowczo przeciw 
ustawie o socyal'stach i zgodnie oświadczyli: że 
jeżeli ona uchwaloną będzie, to w każdym razie 

= toi formia, jale ja rząd eniónł do Irby 
Do tegoż samevo dziennika donoszą 7 Wiedajia, 
że w razie, gdyby rząd zachował się odpornie 
w obee wniosku o refornę ordynacyi wyborczej, 
odnośnie do m'ast murawsk:ch, wówczas czescy 
posłowie z M raw w klubie czeskim uczynią wnio- 
sek, żeby klub głosował przeciw rządowemu pro- 
jektowi o zaliczenie przedmieść wiedeńskich do 
grupy miast. Dla wyjaśnienia dodajemy, że ordy- 
nacya wyborcza do Rady prństwa tak agrupowaia 


ar 


miasta morawskie, wybierające posłów. ażeby ile| 


możności raz na zawsze większość Niemcom za- 
pewnić. Przeciw tej „gometryi wyborczej“ naj 
aluszniej protestują morawscy Czesi. 


W ostatnim numerze rozkazu do wojsk war- 
szawskiago okręgu wojskowego cznajmia Hurko 
podwładnym mu oficerom armii, iż doszło do je- 
go wiadomości niestosowne, „grube“ postępowa- 
nie pp. oficerów z poiicyą, która się na to uskar- 
ża. General gubernator poucza zatem bohater- 
skich obrońców przemocy rosyiskiej w Królestwie 
Polskiem, iż : „zadaniem całej armii, jak i poli- 
cyi, jest wspólna dążność do utrzymania bezpie- 
czeństwa i pokoiu, tymezasem ze smutkiem do- 


Włochy ze swej strony mają przy każdej 
sposobności popierać poliykę aogielską w Egipcie 
i tem moralnem poparciem zapewnić Angli uprzy* 
wilejowane stanowisko w dolinie Nilu. 

Na dzisiejszem posiedzeniu izby włoskiej 
ma dać minister Mancini stosowne wyjaśnie- 
nia w sprawia ekspedycyi wojska do Asaabu 
w odpowiedzi na wczorajszą interpelacrą De- 
renzisa. W mowie swej przemawiał Derenzis 
za zakładaniem kolonii rolniczych. « Przestrzega! 
jednak przed zapus'czaniem się w terytorya, Na 
których Anglia rozwinęła akcyę polityczną. Z tą, 
na wielkie rozmiary zakrojoną polityką anzielską, 
nie licuje wiadomość z teatru wojny w Sudanie. 
Wezoraj rano nie wiedziano jeszcze w Londynie 
nie zgoła o dalszym pochodzie oddziału Stewarta. 
Rzymska Tribuna otrzymała tymczasem z Kaira 
depeszę, iż cały oddział zostal rozbity. 


P. Waddington, poseł francuski w Londy- 
nie, wybiera się do Paryża, by zdać Ferry'emu 
„Sprawę z przebiegu układów z rządem angiel- 
skim. Z dotychczasowych wiadomości : telegrafi- 
eznych możnaby wnosić, że gabinet londyński o- 
kazał nagle niezwykłą skłonność do zgodnego 
załatwienia spraw egipskich. Zarówno projekt 7a- 
„ciązniecia nowej pożyczki za wspólną gwsrancyą 
"mocarstw, jak i zamiar opodatkowania kuponów 
od obligacyi długu nie napotka} w Londynie gta- 
nowczewo oporu.. Sprawę uregulowania finansów 
egipskich możnaby więc uważać za załatwioną, 
gdyby nie głosy dziennikarstwa angi lskiego, któ- 
re przynominają Kuropie. że opinia publiczna 
w Apgiii nie jest tak skłonną do ustepstw, jak 


Lecz gdyby nawet zalecany iprzez pana system, | wiaduje się on o takich wypadkach, które dowo- dziwiejsze ministerstwo, i że przeprowadzenie 


+ 


drucianej klatki z drozdem, która jedynie ocalała 
nam z dawnych dostatków. Drozd drzemie sa- 
motnie na oknie, jakiś zmęczeny i nieswój... 
Pewnie porządkujecie — to dobrze, tak być po- 
winno: jutro niedziela, dzień świąteczny... Lecz 
i ognia nia masz na kominie?... 0, bo nieza- 
wodnie już po wieczerzy... Tak oczywiście — 
już bardzo późno, zkądżeby zarzył się ogień... 

Zagraj, poczciwy Zagraj — jak się masz! Cóż- 
to, nie przywitasz swego dawnego pana?... Nie 
poznał mnie widocznie, albo zapomniał... Łasi 
się jak z musu — a tak mu boki wklęsły! Czy 
ci tu jeść nie dają? 

Co się dzieje z Jankiem? — nie widzę go. — 
A. jest! — Nadźwigawszy się młota przez cały 
dzień — teraz legł poczciwiec i odpoczywa. Nie- 
wygodnie mu pewnie na tym barłogu. ale to 
dzielny, zahartowany chłopiec, — on na nie nie 
zważa... Będąc po raz ostatni n mnie, wspomnia 
łuś, matko, że on jakoś niedomaga, że spadł z 
ciała, wychudł, wybladł, a to wszystko z nad- 
miaru pracy... Zacny chłopiec! On was tak ko- 
cha... No, śpiochu. zbudź się, podaj mi rękę, u- 
całuj mnie, to przecie ja — twój Stach! Spró- 
bował podnieść się nieco, lecz zaraz opadł zno- 
wu na posłanie. Oj, śpiochu, śpiochu — niewie- 
ściurhuł 

Alina! s z tobą co?! Cóżeś ty mała psotnico 
tak dzisiaj chmurna? Widocznie nie dano ci ja- 
kichś łakoci, boś skryła się w najciemnie szy ka- 
cik i jak dorosła dama, wsparlszy sentymentalnie 
bladą buzię na rączce, lejesz łezki tak rzewnie, 
iż wreszcie sprzykrzyło się to nawet Burce, któ- 
ra powstała nagle od twoich stóp i miaucząc ża- 
łośnie, spogląda błyszczącym wzrokiem w stronę 
drozda, samotnie drzemiącego na oknie. 

Ale i Anulka czegoś dzisiaj smutna... Ani się 
zakrząta po izbie. ani nie stroi sobie kapelnsika 
nową wstążką, ani nawet nie nuci, jak to czynić 
zwykła, — tylko wpatrzona mocno w Janka, to 
mu poprawi posłanie pod głową, to okryje mu 
ciężko unoszące się piersi — to poda wodę... 


a a m 


No, dziawczęta, dość tych dąsów i smutków! 
Dalej... ueałujeie mnie, uściskajcie! — Ale już 
w twarz... tak obcesowo nie można. Osobę du- 
chowną całuie się w rękę. grzecznie, z poszano- 


ły... Co za niezwykła historya, jaka przygód gir- 
landsl Wierzaj, tyle mkt nie przeniósł w swem 
życiu! Ciebie jednego bieda przytłoczyła kolanem, 
tyś jedeu utracił ojca, tyś jeden poznał ludzi i 


waniem, zdaleka — ona zuś da wam za to po rozezarował się z dziecinnej złudy, tyś jeden pu- 
obrazku lub skaplerzu i świętego udzieli błogo- |szezaiąc wadze evzaltaeri, kroczył z chmurnem 


sławieństwa... tak... udzieli bło... 


` Kto tu się zaśmiał koło mnie? Czym wyrzekł 


jakie nierozważne słowo? Kto tu? Matkol... — Ci-|sznie. Tu tak dobrze, 


czołem nad nnrtami spien'onej rzeki i marzył o 


„|tem, aby nie czuć, nis istnieć! Tyś jeden. . Bra- 


wo mój uczniu! Nie chcesz znać świata — i słu- 
tak błogo, tak mile, tsk 


cho... spokojnie dokoła... Nawet listek nie drgnie | bezpiecznie — a tam wre walka i szaleją burze, 
ba drzewie. A jednak ja ten śmiech kiedyś już|tam ludzie walcza nieznażenie, ciągle, A ty wal- 
słyszałem, ja go znam zkądś — znam wyraźnie. |ki nie lubisz. boisz się jej. a ciebie obowiązków 
Przykry, chrapliwy. suchy... Niegdyś — tak su- pełnienia przestrawza. , Więc kwitnij tu w ukry- 


mo zwykł śmiać się mój bezlteśny prześludoów-|ciu mó! wonny no-tyczny fiołku... 
ca: stary, wyżółkły i zawiędły jak mumia, nau-| mój ucznin! 


Bąńź zdrów 
Nechaj ci noe rozpala nad głową 


czyciel Gdy objawiiem niczam uiezłamaną cheć |jasnych gwiazd sploty, ogródek darzy słodką wo» 
Bgu poświęcenia życia, ten zerzybiały ceynik|nią malin a bór w skwarne południe aromatem 


usiprzód spoirzał na mnie z jakiems wielca pn- 
wsżnem zdziwieniem, zmierzył raz drugi przeni- 
kliwym wzrokiem. a potem  zanytał drwiąco: 
„Cóż przyiarielu. a możebyś poświęcenie zaczął 
od matki? Masz zdrowe ręce do pracy, a matke 
twoja i drobne rodzeństwo obecnie takich właśnie 
rąk potrzebują!“ > 

I puksjąc swemi wychudłemi palcami po sto- 
le, patrzał na mnie ironicznie, zimno i surowo... 
Teraz znowu widzę go przed sobą. Uśm'echnię- 
| złośliwie, pogląda na mnie z pogardą i mówi 


zwolna, wyraziście, z ciągłym naciskiem, jak gdy-|. 


by słowa swoje na zawsze chciał wyryć w mej 
duszy : : 
„Witaj mi, przezacny mój ucznin! A, na ho- 
nor! nie spodziewałem się tak godnego wycho- 
wać męża! Widocznie w wolnych od mych wy- 
kładów chwilach, nie trwonił waść daremnie 
czasu iw cichych pajach z Olympem rozmawiał.., 
O. nieprzebrany uroku rotmmantvczności! Dalibóg, 
pięknie poetyzujesz— pięknie! Skryty tutaj w cie- 
niu, z rozkoszą i dumą przysłuchiwałem s'ę twym 
wzniosłym uniesieniom i podniebnym lotom, a 
twe skargi na zawistny los, do łez mię wzrusza- 


żywicznym i woda z chłodnego zdroja. — Bądź 
zdrów! Wsrzak więcej me pragniesz? Jaki skrom- 
ny a jaki hojny! Stanął w izbie, z której lirhwiarz 
ogiatni zabrał dobytek. nie poznaje jej, nie wie 
co znaczy. Że pusta, nie wie czemu ją smutek 
zalega, i swe wygłodniałe rodzeństwo częstnje — 
błogoslawieństwem, a wyrieńczonemu nadmierną 
pracą dziwi się, że odpoczywa. Ha, ha! mój u 
ezpiu przeszedłeó we wspaniałomyślnoświ i... , nd- 
wadze twego nauczyciela, starego cynikal Bądź 
zdrów!... Ha! Ha!“ b 
Matko, siostry, bracie mój... idę do was — idę... 
TA . Ave Marva gratia plena..... Już 
dzwonią na jutrznią i północ bije.... Pójdźmy na 
pacierze... 
Kraków, 18 sierpnia 1884 r. 
Acosta. 
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Kraków £8 Stycznia 1885. 


wszystkich punktów umowy może napotkać na 
wielkie trudności w parlamencie. Nawet półu- 
rzędowe Daiły News nie kryją się ze swą nie- 
chęcią dla propozycyj francuskich. „Anglia nie 
zezwoli — pisze ten dziennik — na zaprowa- 
dzenia systemu, któryby ją krępował w jej poli- 
tycznych zamiarach, bo ona tylko ma prawo prze- 
prowadzić politykę egipską na własna rękę, i une 
jedynie ma dosyć siły do tego*. Z innego sta- 
nowiska zapatruje się na tę sprawę Times, któ- 
ry w wspólnej gwaraneyi widzi groźne niebez- 
pieczeństwo dla skarbu angielskiego. i 

„Anelia — mówi Times — jest w stanie 
zaciągnąć pożyczkę trzyprocentową. gdy tymeza- 
sem Rosya musiałaby się zobowiązać do płace- 
nia 5'/,, Austrya 57/, od sta, w podobnem po- 
łożeniu znalazłyby się także Niemcy. Gdyby 
więc Anglia związała się z temi państwami wę- 
złen wspólnej gwaraneyi, podkopałaby tylko swój 
własny kredyt, ułatwiając go zarazem państwom 
kont; nentalnym*. Drugim czynnikiem, który mo- 
że wpłynąć na zagmatwanie spraw egipskich s4 
toczące się obrenie między Anglią, Tureyą 
i Włochami układy o prawo zajęcia niektórych 
portów na morzu Czerwonem. Życzliwe 
przyjęcie, jakiego doznał w Londynie Hassan 
Fehbmi, wskazuje, iż Anglia gotową jest po- 
módz sułtanowi za stósowuą zapłatę do objęcia 
w Egipcio najwyższej władzy sądowej i wojsko- 
wej. Ceną tego ustępstwa mu być zezwolenia 
sułtana na pozostawienie stałych załóg angiel- 
skich w Aleksandryi, Damiecie, Suezie, 
Port-Said i inuych nadmorskich punktach. Ta- 
ka umowa odpowiadałaby interesom Auglii, po- 
zostawiając w jej rękach drogę do Indyj. Jedyną 
trudnością, która może stanąć na przeszkodzie 
układom aungielsko-tureckim, byłyby zobowiąza- 
nia, jakie Anglia przyjęła na siebie wobec Włoch. 
Turcja, nie sprzeciwiając się okupacyi portów 
egipskich przez Aoglią, me zezwoliłaby równie 
chętnie na oddanie Włochom niektórych miast 
nadbrzeżnych. Opór ze strony Wysokiej Porty 
mógłby wprawdzie doprowadzić do zerwania u- 
kładów, wątpić jednak należy, by zdołał zmienić 
politykę Anglii, która przywykła lekceważyć 
o wiele silniejszych współzawodników. 


Nordd. Allg- Zty. zamieszcza obszerną kore- 
spondeucyę z Nowego Yorku, przedsiawia- 
Jącą w opłakanym stanie los wychodźców euro- 
pejskich. Od I stycznia do końca listopada prze- 
szłego roku przybyło do portów Stanów Zjedno- 
czonych 440361 emigrantów, w liczbie tej była 
150.851 wychodźców z Niemiec. Z powodu za 
stuju w przemyśle znaczna ilość napływowej iudno- 
ści nie woże znaleść zarobku. Wediup sprawozdań 
urzędowych zaajduje się obecnie w 20 stanach 
mających najliezniejszą ludność robotniczą, 850.000 
robotników bez zajęcia. Nie można mieć nadziei. 
by, w uejblizszej przyszłości zaszła zmiana na 
lepsze. W samym Nowym Yorku naliczono w ro- 
ku ubiegłym 528 npadłości z ogólną sumą zobo- 
wiązań ua 71,548 000 dolarów. Nawet ogromny 
urodzaj zeszłoroczuy nie mógł naprawic szkód, 
wyrządzonych w la'ach poprzednich przez szaloną 
spekulacyę i nadmiar produkcyi. Kuvrespondent 
przytaczu niektóre przykłady strasznej nędzy. 
w jakiej się znajdują robotiuicy niemieccy w 
Ameryce. 


onika. 


araków, 27 stycznia 


Doroczne losowanie obrazów i innych dzieł 
sztuki p zezuaczonych przez tutejsze Towarzystwe 
sztuk piękny'h dla członków za rok ubiegły, odby= 
ło się w niedzielę w salach wysiawy przy nader 
licznym udział: publiczności W mirobecunści prezes 
sa zagaił zebranie najstarszy członek „arządu p. 
Mareeli Jawornicki, poczem wezwał obecnych do 
uswzenia przez puwstenie pamięci zmarłego wice- 
prezesa Śp. Henryka Wodzickiego. Z odczytanego 
nasiępnie przez sekretarza Towarzystwa p. Umiń 
skiego sprawozdauia za r. 1884 okazuje się, ża z 
powodu ogólnego zastoju im:teryalnego w kraju, do: 
chody zakładu nie są wprawdzie tak świetne, jak 
w roku poprzedzającym, niemniej stan nazwać mo- 
ána pomyślnym, skoro oprócz przeznaczonej na Za- 
kopuo do rozłcsowania obrasów sumy zir. 16.710 
udało się odłożyć na fundusz pomnikowej treści kwo- 
tę ztr. 1.833, skutkiem czego fundusz ien wzrósł 
obecnie do wysokości zr. 28000. Nastąpiło potem 
losowanie, w którem wygrane padły nn następujące 


namera: 

10 92 167 269 315 358 520 629 784 805 904 
1085 1119 1211 1212 1266 1284 1345 1346 
1409 1435 1461 1534 1598 1630 1728 176% 
1965 2037 2085 2436 2559 2692 2793 2849 
2874 2908 3017 3115 3139 3882 3452 3504 
3566 zyl1 3944 3945 4010 4U66 4082 4124 
ŁŁ4| 4464 4402 4532 4641 4670 4731 4757 
4879 5042 5120 5194 5377 5600 5696 5703 
5709 606l 6074 6144 6177 6221 6889 6416 
6621 6636 6644 6666 6746 6892 6997 1192 
7258 7270 7823 1346 1844 7870 7400 7501 
7513 7577 7641 7458 7794 7862 7817 7978 
7983 8130 5253 8391 8576 8508 8827 9045 
9243 9470 9554 9563 Y681 9878 9890 10089 
10260 10471 10529 10719 10886 10849 10870 
10878 10969 11119 11135 11137 11197 11221 
11693 11747 11759 11886 12075 12108 12186 
12187 12268. - 

Ruozlusowano ogółem 72 obrazów olejnych za 
18110, str. 11 akwarl za 1145 złr., 8 rysunki 
oryginalue za 130 złr., 15 rz-źb za 1920 złr, 1 
małunek na porcelanie za 30 złr.. 36 albumów, 
rycin, i t. p. za 875 złr. Suma 1388 losów za któ- 
re zapłacono 16.710 zir. 

Wenta na ceł dobroczynny. Otrzymujemy na- 
stępują e sprawczianie: Wenta tegoroczna, pomimo 
paj-zczerszych zabiegów, etirań i darów szozegó|- 
nych, nojnprzejmiej nam ofiare wanych, mniej po- 
myślniej się powiodła, Zważająo jednak na rok, 
w ogóle tak ciężki, nie pozostaja nam jak tylko 
szczere złożyć podziękowania tym wszystkim, którzy 
nam pomagać chirli, a prześliczny obrazek, przed- 
stawiający „Hołd miłosierdzia”, pędzla p. Kossaka 
syna naszego Zuakomitego artysty, który corocznie 
darzy nas swymi piękuymi utworami, zobowiązuje 
przedstawicielk: tego miłosierdzia do coraz Szozerszej 
dla ogółu wdzięczności. Składa się także podzięko- 
wanie muzyce pułku 18, jakoteż i Zakładowi gazo- 
wemu, którzy od połowy kosztów na rzecz ubogich 
ustąpili. 


Dochód ogólny 2536 złr. Po odtrąceniu kosztów 
tak urządzenia, jak i różnych rzeczy zakupionych do 
wenty, tudzież muzyka. gaz, afisze i druki, pozo- 
staje czystego dochodu 2268 złr., Wydział ponien 
Ekonomek 400 złr. f 

Loterya na obraz Eliasza została ciąguioną — 
wygrał go br. Ludwik Wodzicki. 

Kraków, 27 stycznia 1385. 

Prezesową Towarzystwa 
Zofia hr. Wodzicka 

Z Towarzystwa muzycznego. Wprowadzone w 
ostatnich czasach do Towarzystwa t, 2, wieczory 
kwartetowe, stały się dla instytucji tej źródłem 
istotnych powodzeń, Kto bywał na takich wieczorach, 
ten wie, o ile one przyjemniejsze są nieraz od kon- 
certów publicznych, gdzie artysta zawsze czuje się 
skrępowanym. Lubownisy też poważni chętnie sku- 
piają się na tych produkeyach Towarzystwa, . po- 
święconych głównie, jk wiadomo, zbiorowej muzy- 
ce instrumentalnej i tylko dla urozmaicenia programu 
posługującej się utworami solowymi, jakkolwiek mnie- 
wsmy, edśpiewanie jednej lub dwóch pieśni przy- 
czyniłoby się do większego jeszeze ożywienia. 

Wieczór wezorajszy, obejmujący Trio fortepianowe 
(B dur) Beethovena, Sonatę Bacha na skrzypce i 
fortepian , wreszcie smyczkowy kwintet Schuberta 
przekonywających dostarczył dowodów, że utworzo- 
ny niedawno ensemble lubo potrzebuje jeszcze osta- 
tecznego wykończenia i wygładzenia, zdolnym jest 
jednakże wydobyć myśl ukrytą i pięknością dzieła 
napoić słuchaczów, Cel ten szczególniej szczęśliwie 
dopiętym został wczoraj w wykonaniu przepięknej 
kompozycyi S*hubertowskiej, (as). 

Wczorajszy bal akademicki usprawiedliwił u- 
stalone w Krakowie mniemanie, iż tegoroczne bale 
publiczne są tylko słabym odblaskiem świetnoświ, 
jaką się tego rodzaju zabawy odznaczały w latach 
ubiegłych. Zaledwie 24 par stanęło wozoraj do tań- 
«a, Mimo szczupłej liczby uczestników nie brakło 
wesołości, a tańce, do których przygrywała orkie- 
stra p. Wrońskiego, odbywały się z dawną rzeźko- 
ścią i życiem. Z iiezby zaproszonych gospodyń ra- 
zyły przybyć: p Jehnowa Hugonowa, ks. Cecylia 
Lubomirska, hr. Morsztynowa Sabina i p Orpiszew- 
ska; z gospodarzy stawili się: prof Blumenstak, 
prof. Kasparek, dr. Habert hr. Krasiński, prof. Mi- 
kulirz, rektor Rydel, oraz prezydent Szlachtowski. 
Senat akademicki nie był licznie reprezentowanym, 
ze sfer wojskowych: główno - dowodzący ka. Win- 
dischgraetz z małłouką, tudzież generał inżynieryi 
bar. Kirschner. Bal rozpoczęty przez rektera Rydla 
z ks, Lubomirską i prezydenta Szlachtowskiego z 
hr Morsztynową, przetrwał do godz. 4 rano. 

Komitet krak. Tow. łyżwiarzy przychylając się 
do życzeń publiczności, otwiera z dniem dzisiejszym 
ślizgawkę na stawach obok ogrodu botanicznego 
wieczór przy oświetlaniu, od godziny 6 do 9, 
ażeby część publiczności, która wskutek zajęć cało- 
dziennych pozbawioną jest tej zdrowej i miłej roz 
rywki, mogła z niej korzystać w godzinach wclnych. 
Bufet nogrzany, garderoba, łyżwy, sanki i karuzel 
na miejscu ślizgawki. Cena wstępu zwykła tj. 25 
centów. 

„La Vistule*, francuskie wydanie cieszącej się 
niezwykłem powodzeniem „Wisły“, z której czysty 
dochód przeznaczony na rzecz dotkniętych powodzią 
w Galicyi, wyszło z druku staraniem p. Juliusza 
Mien, w drukarui Związkowej w Krakowie i jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach po cenie 2 złr. 
Układ artystyczny i literacki o wiele doskonalszy, 
a całość obszerniejsza niż w „Wiśle“, przynosi 
chlubę inicyatorowi, oraz drukarni Związkowej, gdyż 
część techniczna wydania najwybredniejszym odpo- 
wiedzieć moż» wymaganiom. Blższą oceny tego na- 
der cennego wydawnictwa z mieścimy. 

Stowarzyszenie młodzieży handlowej daje w 
przyszłą subotę 31 bm. w sali Tow. strzeleckiego 
wieczorek tańsujący, z którego dochód przeznaczony 
jest na bbliotekę Stowarzyszenia. Wieczorki mło- 
azieży handlowej w latach ubiegłych cieszyły się 
powodzeniem u publiczności, 

Bal „,Zgody* odbędzie się w sali Tow. strze- 
leckiego w sobotę 7 lutego 

Wieczór techników, dany 24 b. m. w sali kra- 
kowskiego Tow. strzeleckiego, urządzony był wy- 
łącznie staraniem i z jinicyatywy członków Towa 
rzystwa technicznego, którego zarząd wcale w urza- 
dzeniu tej zabawy mię brał udziału, gdyż nie pi 
to do zakresu jego SZyoDošci, „+ -——— 
~ Żapiski policyjne. Aresztowano: Daciea Michała 
„a kradzież skóry, Burdę Jana za kradzież węgli, 
Kolasę Jakóba za podejrzane posiadanie gęsi żywej, 
Gułuszkę Władysława false Fijałka za kradzież pła- 
szeza w Brzeźnicy na kolei, który od niege odebra- 
no, Knapika Piotra za kradzież surduta. Pachołka 
Józefa jako zbiegłego z pod dozoru policyjnego, Lu 
basza Samurla za kradzież. Bałosza Józefa za nie- 
dozwolone noszenie ubioru wojskowego, Schnittinge- 
ra Szaję i Glazera Aosetla za kradzież, Turzyńskie- 
go Napoleona poszukiwanego przez sąd karny, Ale- 
ksandra Józefa za kradzież rzeczy z mieszkania do 
którego się włamał, Skwarczyńską Józefę za kra- 
dzież, Easlera Mordkę za kradzież, Gregorską Aunę 
za kradzież, Poiębskiego Franciszka za aprzedawa- 
nie ptaków których łapać nie wolno. 

W tych dniach nieznajome indywiduum przybyło 
do kantora p Birubauma w Rynku głównym, usi- 
łując na podsiawie książki kasy oszczędności sfał- 
szowanej "na wysoką sumę, wyłudzić tytułem po- 
życzki na książkę znaczną kwotę pieniężną od p. 
B rnbauma, porzem gdy się mu to nieudało, um- 
knęło z tego kantoru; — zawiadomiony o tym wy 
padku komisarz policy: p. Władysław Swolkien, za- 
jat się zaraz śledztwem i o ile zdaje się, jest już 
na śladzie owego oszusta, który ma zamieszkiwać 
Po za Krakowem. 

„Wieczorki wełniane” za przykładem Warszawy 
znajdują pomału zastosewanie i u nas w kraju. We 
Lwowie urządziły już taki wieczorek panie ruskie, 
obecuje rzeszowskie „Kółko literacko muzyczne“ da- 
je Wełniany wieczorek 7 lutego. Łaskawie nam na- 
desłany regulamin tych wieczorków, z życzeniem 
powszechnego zastosowania zamieszczamy w całości 
Opiewa on: 1) Toaleta balowa bezwarunkowo wy- 
kluezona. Udział biorące damy mogą przybyć na 
wieczór w zwyczajnych domowych sukniach z mate- 
ryj perkalikowych lub wełniapysh — mężczyzni w 
zwyczajnym stroja wieczorkowym. 2) Wykraczający 
przeciw powyższemu przepisowi płacić mają karę 
pieniężną od 1 do 10 zł w a. na wsparcie ubo- 
gich uczniów. 3) Cenzurą strojów i wymierzenie 
kary spełnia Komitet cenzorów, złożony z 2 dami 
2 panów, a mianowany ad hoe przez Komitet urzą 
dzający zabawę, W razie równości głosów rozstrzy” 
ga zdanie łagodniejsze. 

Bochnia, 25 siycznia, Znane w naszem mieście 
z dobroczynności, a prawdziwe opiekunki młodzieży 
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szkolnej panie: Brandt, Miszke, Bauman Aleksandra, 
Niedzielska i Lewandowska Stefania dały, jak w ze- 
szłych latach, tak i w tym roku dowody swej tro- 
skliwej opieki, zajęły się bowiem składką i zebrały 
znaczny fundusz, przez co 18 chłopeów szkoły wy 
działuwej, 20 ehłopeów szkoły pospolitej i 39 dziew- 
cząt szkoły żeńskiej, w ubsanie lub obuwie w b. 
im. zaopatrzona - 

Dvrekcya szkoły wydziałcwej męskiej, oraz za- 
rządy szkoły pospolitej męskiej i żeńskiej poczuwają 
się do miłego obowiązku w imieniu ubogiej dziatwy 
szkolnej Wielm, Paniom, Przewielebnemu księdzu 
kanonikowi dr. Grzegorzkowi (inicyatorowi Towa- 
rzystwa dla wspierania uboziej młodzieży szkolnej 
w r. 1881), oraz wszystkim dobroczyńcom, którzy 
w jakikolwiek sposób do tak wspaniałego, a naśla- 
dowania godnego czynu się przyczynili, złożyć <a 
rące podziękowanie, 

Antoni Wroński, | 
kierownik szkoły posp. 

Zmarli. W Bordeanx zmar? w 75 roku życia 
Stanisław Majewski, ofirer 2 pułku ułanów z 1831 
r. kawaler krzyża virtuti militari. 

Pod Tatrami w Poronipie zawiązane od 2 mie-| 
sięcy Kółko pedagogiczne energicznie się rozwija il 
pomyślne wróży reznltaty swej pracy. W d. 22 b. 
m. na czwartem z kolei posiedzeniu uchwalono wszel- | 


kiemi siłami etarać się o wydanie broszury z od- | 18 złp. 
czytu (Wincentego Bierońskiego, kierownika szkoły | 


posonińskij. a zarazem prezesa Kółka) p. t. „Wiara 


w czary i zabobony wobec religii i nauk przyro- 


dniczych*. Żamierzona praca powinnaby ztaleźć 
chętne poparcie, porusza bowiem jednę z najważniej- 
szych kwestyj, o które mędzy ludem wiejskim prąd 
cywilizacyjny się rozbija. Pożądaną więc byłoby rze- 
czą, aby broszurka ta iak najprędzej pod wiejską 
zawitała strzechę, ję 

Z Tow. oficyalistów prywatnych. Doroczne 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa wzaje- 
muej pomocy oficyalistów prywatnych powiatu kra- 
kowskiego i chrzanowskiego odbędzie się w Krako- 
wia dnia 15 lutego b, r. to jest w niedziele o go- 
dzinie 2 po południu w domu pod nr. 2 przy placu 
św. Ducha, na które Wydział swych członków ni- 
niejszem zaprasza, 


Mianowania. Minister handln zamianował konce- 
pistę dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie, Ry- 
szarda Wopaterniego, okręgowym komisarzem poczto- 
wym przy tejże dyrekcyi. h 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował To- 
masza Długopolskiego, sierżanta rachunkowego przy 
pułku piechoty nr. 93 w Ołomuńcu, kancelistą do 
prowadzenia ksiąg gruntowych przy sądzie powiato- 
wym w Ślemieniu. 

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
detychczesowego szkoły w Dusanowie, Cypryana Fe- 
dyka, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w 
Kerzelicach, nauczyciela tymczasowego szkoły etato- 
wej 4 klasowej męskiej w Kutarh, Ambrożego Ha- 
lickiego, rzeczywistym nauczycielem tejże szkały, 

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował prakty- 
kantów sądowych: Józefa Horitzę, Teofila Makucha, 
Fryderyka Berioniego, Józefa Tarnawskiego, Zygmun- 
ta Finkelsteina Tytusa Sawczyńskiego Adama Ar- 
ciszewskiego, Andronika Mogilnickiego, Kazimierza 
Józefa dw. ım. Zawadila i Jana de Żdżary Żdżar- 
skiego, auskultantami sądowymi. | 
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Dział ekonomiczny. 
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Sprawa kolei Północnej w Radzie miejskiej 
w Wiedniu. Na posiedzeniu Rady miejskiej d. 23 
b. m. członek Rady adwokat Lueger postawił wnio- 
sek nagły, aby z uwagi na wniesiony do Izby po- 
selskiej projekt rządowy o nowej koncesyi dla ko 
lei Północnej — Rada miejska wystosowała do obu 
Izb Rady państwa petycye z prośbą o odrzucenie 
wniosku rządowego i o objęcie sieci kolejowej pod 
zarząd państwa. Winosrk odesłano do wybranej już 
dawniej sp-eyalnej komisyi dla kolei Północnej. 

Cło niemieckie. Według powszechoych przypu- 
szczeń nowela cłowa przedłożona parlamentewi nie- 
mieckiemu będzie przyjęta; prawdopodobną ilość 


posłów nie myśli się zadowolnić przedłożoną no- 
walą, która, jak wiadomo, podnosi cła od kilku 
artykułów przemysłowych, a głównie od zboża, 
drzewa, wódki i miodu — lecz zamierza zażądać 
podwyższenia ceł od bydła, a mianowicie: od krów 
ı byków z 6 marek za 9, od wałów z 20 na 30, 
od jałówek z 4 na 6 od cieląt z 2 na 3, od świń 
z 4:5 na 6 od sztuki, od konia zaś z 10 na 20. 
Nawet dla jarzyny. dotąd wolnej, żądają cła po 5 
marek od cetnara metrycznego. 

Nowe cło zbożowe, projektowane w Niemczech, 
dało jaż powód do dwu interpelacyj zaraz na pierw- 
szem posiedzeniu Izby niższej w Wiedniu. Poseł 
Proskowetz zapytał, cz rząd już się o to postarał, 
aby przywrócić dawne ułatwienia w ruchu pogra- 
nicznym z Niemcami, lub co zamierza uczynić, je- 
żeliby usiłowania do tego zmierzające nie odniosły 
skutku. Poseł Richter żąda znowu, aby rząd starał 
się porozumieć z Niemvami w celu zaprowadzenia 
środków ochronnych przeciw konkurencyi zamorskiej 
i rosyjskiej. 


wych między Austryą a Niemcami. Jednak diś 
wobec powszechnej dążności prześcigania się nawza- 


Pszenica żółta . jaa) + 7:80 8:40 
» Czerwona . ". 2 Meu 6:80 

„ biała 8:—  87%0 
Żyto polskie , T25 T45 
„n Bòlicyjskie 710 735 
Jęczmień browarny iu, Mya 1 7465 
w na kaszę if fa o © GPD » „10:25 
uwies z opłatą konsumeyjną |. 6:90 - 47410 
Groch '. . a Pak zęć 950 1150 
Fasola 1050,” 152 
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Kukurydza 0r= mh 
Proso 7— 750 
Jagły . 1250 14 — 
Tatarka 775 825 
Rzepak : . - 12:50 13— 
Koniczyna biała n 40— 55— 
> czerwona . . . . . 388— 2a 
Biała, 24 stycznia. Płacono za 100 kilogrm. psze- 


min wyż wymieniony. A zatem tylko dla handlu 
żytem od tego czasu bądą jakie takie widoki. 

Otwarcie kolei Dąbrowskiej. Dnia 19 i 20 b. 
m. komisya delegowana przez ministeryum komuwvi- 
kacyj, a złożona z inspektora kolei baltyckiej br. 
Taube, oraz inspektora Kolei w Królestwie, Rydzew 
skiego, w towarzystwie cztonków zarządu kolej Da 
browskiej, dopełniła inspekcyi tejże drogi i znalazł 
szy ją w należytym porządku wyraziła zdanie, iż 
ze swojej strony mie widzi Żadnych przeszkód do 
otwarcia ruchu. Otwarcie linii dla użytku publiczne- 
go miało nastąpić dnia 25 bm. W związku z tem 
Zaprowadzona będzie zmiana rozkładu pociągów na 
kolei Nadwiślańskiej, 


Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu według 
wiadomości z biura Izby handlowo przemysłowej kra- 
kowakiej w dniach 26 i 27 stycznia. l 

Dowóz zboża na wezorajszy targ na Baran był 
dość znaczny, wynoszący przeszło 1200 korcy Ce- 
ny wzmocniży się wskutek więcej ożywionej chęci 
kupna. Najwięcej zakupywali krakowscy kupcy 
zbożowi 

Płaceno za pszenicę nową za 287 fni. 36—40 
złp., żyto za 227 fnt. od 30—32Y, złp., jęczmień 
za 202 fnt. 24—28 złp., owies za 138 fot. 17— 


Innych produktów nie było w targu. 

Wskutek większego pokupu na wywóz, targ dzi 
siejszy na Kleparzu był więcej ożywiony. Naiwięk- 
szy popyt był o pszenicę na wywóz do Prus, przez 
co podniosła się w cenie. Żyto znajdowało chętnych 
kupców nawet po wyższej cokolwiek cenie. Jęczmień 
bez zmiany, czelnego brak. Owies trzyma się w ce- 
nie i cieszy się popytem. 

W ogóle targ dzisiejszy był lepszy, a tendencya 
stalsza od kilku poprzednich targów. 

Płacono za 100 klgrm. 


nicy 8:50. żyta 7'50, jęczmienia 7*—, owsa 6'90. 
kukurydzy 7:—, grochu 8—, fasoli (— , Bocze- 
wiey 19'—, prosa 11:—, tatarki 6-—, bobu 8—, 
ziemniaków 2:80, siana 260, koniczu 3:60, słomy 
1 80—000, wełny 90-—180, lnu 20—, konopi 
25—, koniczyny —.— 

Tarnów, 24 stycznia. Płacono za 100 kilogram. 
pszenicy 787, żyta 690, jęczmienia 0*—, owsa 
0:—, grochu © —, fasoli 0—, tatarki 0—, bo- 
bu 7-10, kukurydzy 0'—, ziemniaków 2:40, rze- 
paku —'—, koniczyny 40*—, siana 2:10, koniczu 
290 słomy 1:60, kilo masła 0:80. 3 
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Ostatnie wiadomości. 


Dotychczasowi komisarze policyi wykonawczej 
w Warszawie, rekrutowani przeważnie z byłych 
wojskowych rozlieznych częśsi armii, jak dono- 
szą nam z wiarogodnego źródła, zastąpieni zo- 
staną w najbliższym czasie przez oficerów żan- 
darmeryi, którzy w ostatnich kilku latach pełnili 
z odznaczeniem swoją służbę w stołecznych 
i większych miastach Rosyi. jak Petersburg, Mo- 
skwa, Odessa, Kijów, Wilno i t. d. Równocze- 
śnie oficerowie żandarmeryi, którzy stala przez 
jdłuższy czas pozostawali na służbie w Królestwie 


głosów przeciw liczą najwyżej na 90. Bardzo wielu | Polskiem, mają być translokowani do miast guber- 


nialnych właściwej Rosyi. Zostają oni wskutek 
rozlicznych spraw, pod zarzutem sprzyja- 
nia Polakom (spolaczenia), a kilku z nich, 
równocześnie z dymisyą siedleckiego gubernatora, 
w ostatnich miesiącach przeszłego roku uwolnio- 
no ze służby, niektórzy nawet zostali aresztowa- 
ni i dotąd oczekują rezultatu śledztwa i wyroku 
sądu. , 


Lwów, 27 stycznia. Zapowiedziany wiec prze- 
mysłowców odbędzie się w piątek 30 bm. 

Wiedeń, 27 stycznia. Wiadomość, iż dziekan 
kapituły dr. Pilz, mianowany został właśnie bi- 
skupem w Lineu jest zupełnie bezpodstawną 
gdyż dotychczas nie przedstawiono jeszcze nikogo 


Interpelacya Proskowetza stara się wybadać, czy |na to stanowisko. 
możebnym jest powrót do dawnych umów handlo-j 


(Z biura korespondencujnego.) 


Wiedeń 27 stycznia. (Z Izby poselskiej). Mi- 
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pinię prawników, tudzież niektóre postanowienia 
rządowego wniosku i zaleca odroczenie projektu. 

Minister handlu Pino wywodzi, iakie ofiary 
w rentach musianoby na państwo nałożyć, gdy- 
by teraz kolej północna miała być przejęta nė 
skarb państwa. Powołaną w motywach opinię 
prawniczą wydał prezydent najwyższego trybuna- 
łu. Państwo w nowej ugodzie osięza takie'eko- 
nomiczne i finansowe korzyści, jakie wśród obe- 
enych okoliczności były tylko do osiągnięcia. — 
Minister przeto zaleca przyjęcie projektu. 

Russ krytykował postępowonie ministra han- 
dlu, iż nie odparł zarzutów przy pierwszam czy- 
taniu przeciw projektowi skierowanych. Poczem 
odesłano projekt, co do Północnej kolei żelaznej 
ces. Ferdynanda do komisyi kolejowej, 

W pierwszem czytaniu odesłaano wniosek co 
do odwoływania się od orzeczeń władz wojsko- 
wych w sprawie odszkodowań do komisyi pra- 
wniczej, zaś wniosek Rosera co dv regulatywy 
kas oszczędności do komisyi dla kas zaliczkowych. 
Proskowetz nalegał o odpowiedź, na inter- 
pelacye o budowę magazynów w Bregeneyi, 9 re- 
gulacyę Morawy i kanałów między Dunajcem a O- 
drą Przyszłe posiedzenie odbędzie wię w piątek. 

„Wiedeń. 27 stycznia. Profesor uniwersytetu tu- 
tejszego Spaeth zmarł, tknięty apopleksyą 

Hamburg. 27 stycznia. Wskutek bezimiennego 
doniesienia do władz policyjnych o zamierzonym 
dynamitowym zamachu na giełdę, odbyła się 
miejscowa rewizya urzędowa, która jednakże nie 
odkryła nic podejrzanego, ; 

Rzym, 27 stycznia Ayencya Stefaniego donosi 
z Perim pod dniem 26 b. m., iż dnia poprze- 
dniego wylądowała załoga okrętu Castel Fidardo 
w Bailur, objęła port w posiadanie i zatknęła 
chorągiew włoską. Naczelnicy krajowców przyjęli 
przybyszów życzliwie. Kilku żołnierzy egipskich, 
pozostałych w Bailur, odpłynie nazajutrz do Mas- 
sowsh ns włoskim parowcu „Corsica“. 

Florencya. 27 stycznia. Zmarł tu książe De- 
midow. 

Bukareszt. 27 stycznia. Minister sprawiedli- 
wości Woernow podał się do dymisyj. 

Nowy-York, 27 stycznia. Na świeżo odbytem 
zgromadzeniu socyalistów pochwalało wielu mow- 
ców zamachy dynamitowe dokonane w Londynie 
i poleciło używanie dynamitu przeciw zamożnym 
klasom. 

Washington. 27 stycznia. Senat przyjął 68 gło- 
sami, przeciw jednemu rezolucyę, wyrażającą 0- 
burzenie na zamachy w Londynie i wstręt do 
podobnych zbrodni wymierzonych na zniszczenie 
cywilizacji. 
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4'/, proc. listy zastawne 
Banku krajowego 


zabezpieczone w myśl statutu 4 
"na pierwszej połowie wartości hipoteki 
mające ustawą przyznane bezpieczeństwo 


jem w podwyższaniu ceł ochronnych — zawarcie |nister spraw wewnętrznych wnosi projekt do pupilarne, a nadto jedyne. które posiadają 
jakichkolwiek umów jest nadzwyczaj trodnem. Zre- zmiany ordynaeyi wybo:czej do Kady państwa gwaraneyę krajową Król. Galicyi i Lodo- 
sztą gdyby się nawet zgodzono na obopólne zam-|w Czechach. Manister sprawiedliwości odpowiada | meryi wraz W. ks. Krakowskiem, 8ą dziś najko- 


knięcie swych granie dla zboża zamorski:ga i ro-| na interpelacye 
syjskiego, to nie wynika z tego bynajmniej, by Niem-|dę sianu w Warnsdorf. 


Knotza, co do procesu o zdra- | 
Wniosek Schoenerera, | 


ry otworzyły swoje granice dla ziemiepłodów su- | żądający rozpoczęcia rozpraw nad odpowiedzią mi- 


stryacko-węgierskich, bo dla nieh obojętną to rze- | Nistra odrzucono 141 głosami, 


czą, czy zboże austryacko-węgierskie, czy rosyjskie, 
czy amerykańskie zasypuja targi niemieckie ze szko» 


dą ziemian niemieckich. Im ebodzi przedewszystkiem kolei Północnej 


o usunięcie zboża obcego, a gdyby się mieli zgo- 
dzić na jakie ustępstwa, to chyba'Mylko pod tak 


trodnymi warunkami, iż to zagroziłoby znowu upad- |Izby poselskiej) Wniesiony przez rząd projekt re- 


kiem przemysłu w Anstryi. 


przeciw 10. Po- 
czem odbyły się wybory do komisji. i 
Przy pierwszem czytaniu projektu koncesyi dla 
ces. Ferdynanda zabierał głos 
Schoenerer. 
Wiedeń, 27 stycznia, (Dalszy ciag posiedzenia 


formy wyborczej, odnosi się do nadania praskim 


Wszelkie widoki są więc wcale niepocieszające;| przedmieściom prawa bezpośrednich wyborów w 
na tymczasem można się pocieszać jedynie tą oko- | grupie miast. 


lieznością, że w razie przyjęcia noweli cłowej w 


Sehoanerer przemawia za przejęciem kolei 


Niemczech dawne cło od żyta musi obowiązywać ! północnej na skarb państwa. Jest to jednomyślne 
jeszcze do 30 czerwen r. 1887, bo do tego termi-| Życzenie ludności, 


nu obowiązuje dawniejsza umowa między Niemcami 


Herbst dowodzi, że minimum z tego, co rząd 


a Hiszpanią, według której cło od 106 kilegr. żyta) przy udzieleniu nowej koncesyi kolei północnej 


|i na giełdzie wiedeńskiej. 


hiszpańskiego wynosi 1 markę. A ponieważ Austro- | uzyskać powinien, jest, ażeby koncesya finanso- 
Węgry należą do liczby państw, do których odnosi|wo i ekonomicznie nie była dla państwa i ludno- 
się klauzula „najwyższych korzyści*, dłatego mogą Ści mniej korzystną niż przejścia na skarb pań- 
Austro-Węgry korzystać z cła niższego aż po ter- stwa. Mówca krytykuje powołaną w motywach o- 


rzystniejszym walorem lokacyjnym. 

Przy obeenym kursie przynoszą 4 złr. 90 ct. 
rocznego dochodu od złr. 100 i premię 8 złr. 50 
et. przy wylosowaniu. 

„Listy te są jedyne w kraju, które istnieją 
także w sztukach pe 50 złr.. co ważnem jest 
dla drobnych kapitalistów. 

Listy ta są do nabycia we wszystkich kautc- 
rach krajowych, Zastępstwach kg 15% 

16 10 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sziuk 
pięknych w Sukiennicoach otwarta eodziennie od godz. 
llej do 4ej, procz poniedziałke. — Wstęp w niedzielę 1E, 
w dnie powszednie 30 centów. 

— Muzeum techniezno-przemysłowe w gmachu Franci- 
Bzkańskim otwarte codziennie od g. llej do Gej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ei do 2a: lezęlntnie 

— Kopalnie Wieliczki mogą być zwiedzane w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, o «. 2 m. 45 po południu je- 


żeli zaś na który z dni tych święto przypada. rwiedza się 


saliny w dniu następnym po święcie. 


Nr. 2. 


Urzędnik sądowy emerytowany 


znany z prawości I akuratności. stale za- 

mieszkały w Krakowie, przyjąłby odpo- 

wiednie zatrudnienie, lub administracyą 

domu. Wiadomość udzieli Z. Skalski 

Handel galanteryjny Sora Nr. 29. 
118 
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W" dla P. T. Publiczności! W domu pans 
Birnbauma, ul. Floryańska Nr 15, gdzie 
apteka p. Wiszniewskiego, znajduje się moja 


m sztuczna pralnia. m 


oddawna Oawały się słyszeć różne skargi ze 
strony P.T. Publiczności, że pralnie nie umieją 
bielizny prać pięknie, albo też niszczą ją, uży- 
wając do prania maszyn i chemicznych prepa- 
ratów. Wskutek tego postarałem się zbadać, na 
czem polega metoda prania bielizny amerykań- 
ska, a z tego, że nada'e bieliźnie św'etny 
kolor i połysk, a wcale jej nie szkodzi. Dzięki 
mojej nauce, używając do prania wyłącznie źró- 
dlanej wody, mydła. sody i siły rąk, bez chloru 
i bez sztucznych aparatow. zapewnić mogę Nza- 
nowną P. T, Publiczność, że posiadam jedyną 


w kraju prawdziwą dobrą pralnię. Z przyjemno- | z 


ścią pozwalam Szan. P. T. Gosciom, aby się 
przekonali w każdej chwili, jak się u mnie pra- 
nie i prasowanie odbywa, a pewny jestem, że 
każdy o powierzoną mi bieliznę będzie spokojny. 
Powołuję się zaś na ówiadectwo tych Panów, 
którzy dotychczas mieli za mną stosunki w tym 
względzie, że bielizny nowej, prosto z fabryki, 
a wypranej i wyprasowanej przeżemnie, niepo- 
dobna rozróżnić. 

Ceny w mej pralni jak dotychczas: 

Kołnierzyki 3 ot. i t. d. 

Dziurki w bieliźnie uszkodzone od spinek, ja- 
koteż wszelkie mniejsze naprawki, uskureczniam 
bezpłatnie, naprawy zać większe bardzo tanio. 

Na Żądanie pranie według dawnego systemu, 
którego się trzymają wszystkie pralnie, uakutecz- 
niam po oenach następujących: 

Koszule 10 ct. Kołnierzyki 2 et. 
Mankiety 3 ot. Firanki 35 ot. 

Polecam zarazem mój skład taniej a wybor- 
nej bielizny własnego wyrobu i kroju, z towaru 
zagranicznego i krajowego 

Zamówienia z prowincyi wykonywam szybko 
i punktualnie. à 
103 1 Z szacunkiem 


Henryk R... 


Filia w Tarnowie: A. Plattner, Rynek 101. 


m Dobrą posadę a 


O zzz i AO H MU 
znajdą: Przemysłowcy, Agenci, Urzędni- 
oy, osoby prywatne i t. d., ktore się ze- 
chcą zająć sprzedażą austryacko-węgier- 
skich państwowych | pramiowych losow 
za spiatami miesięcznemi podług XXX 
rozdziału ustawy z r. 1883; przy pewnej 
obrorności można liczyć na 100 do 300 
złr. miesięcznego zarobku. 89 16 

Oferty, z pedaniem dotychczasowego za- 
trudnieni+ należy przesyłać pod adresem 


Banptstat. Wechselstuben-Geselischafi 
BUDA-PEST. 
Tylko na niemieckie listy odpowiadamy. 


Do nabycia zaraz 
pod korzystnemi warunkami 
we wschodnie Galicyi, dwie godziny 
jazdy koleją od Lwowa, 1 kilometr od 
stacyi kołei lwowsko-czerniowieckie 


mały folwarczek 
z odpowiedniemi budynkami, ogólnej 
objętości 35 morgów w jednym kawałku, 
4 czego 8 morgów łąki, zaś 27 morgów 
ornej ziemi i ogrodu. 
Bliż<zych wiadomości udzieli ustnie lub 
pisemnie pan M. Perimutter we Lwowie, 
ul. Szajnochy Nr. 3. 7546 


118 1 3000 
zapasowych kobierców 
(10—12 metrów) przesyła według 


wyboru. Sztuka po złr. 8 ct. 80 


L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ot. marki. 


niezawodny Piyu na Odgniotki $ 


wyrobu 


E. RADLERA 


G aptekarza „pod Złotą Głowa" w Krakowie. p 


d Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po 
pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od- b 
gniotek staje się na wszelki ucisk nie- 

czułym. po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 

razowem sodziennem pędzlowaniu, podwa- 
żony paznogoiem wychodzi cnły bez naj- 
mniejszego bólu. 
Cena 50 cnt, 85 62 ) 
WWWWwówwowwww 


NOWA REFORMA. 
w 
* 


AENA EAA AVA A EEVA AE A ETE EVITE Acii 
Towarzystwo kredytowa Ùa Fandln i Przemysin 


w KRAKOWIE 
„Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną* 


A. PFITZNER thie 


handel hurtowny WIN zalożony r. 1859 


poleca swój obfity zapas wszelkiego rodzaju najszlachetniejszych 


VWin Tolkkajskich 


słodkich i watrawnych, lekkich stołowych, tudzież ciężkich 
deserowych, jakoteż starego maślaczu od zir. %5 do złr. 450 za 
hektolitr, franko Mád, według żadanej ceny. jakości i roku. — Zamówienia 
przyjmuje się w beczkach dowolnej wielkości (począwszy od 35 
litrów) i na butelki po 05 i 0*7 litra. Cenniki i próbki na żądanie franko 
z Mád pod Tokajem, dokąd wszelkie obstaluuki adresować nalezy. 
Win moich na butelki można dostać w Krakowie u p. Goldwassera 
(Rynek), Tarnowie u p. B. Ringelheima, w Przemyślu u p. M. 
(Kruga, Jarosławiu u p. Ludwika Krzeczowskiego, w Brodach 
i u p Wolf Machs wdowy. 1085 27 ? 


Poznań. 


rozpoczęło czynność swoją d. 27 stycznia 1885 r. 
Eskontuje weksle za opłatą procentu 7. 
Przyjmuje lokacyę gotówki na 5°/, książeczki wkladkowe. 


(Biuro Towarzystwa znajduje się przy ulicy Poselskiej 
pod 1 108 1 5 


Lod 
PODRONUROGNOSNERNKOGORNEANNUW 


pO 0 Dna JA OT GT 
A 
0. k. uprzywilejowany galicyjski i 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY WE LWOWIE 


wydaje 


5, LISTY HIPOTECZNE 
5, PREMIOWANE LISTY HIPOTECZNE 


które są majwłaściwsze do lokowania kapitałów. 


č 
a 
$$ 
kd 
3 
Lod 
kJ 
w 
a 
da 


GERRY W 


ad 


ówny Skład Lamp Ditmar 


Nafty krajowej i amerykańskiej 


pod firmą: 


W. SKORCZEWSKI 


w Krakowie 
poleca w wielkim wyborze Lampy najnowszych konstrukcyj, 
odznaczające się trwałością, elegancyą i taniością, oraz wszelkie 
przybory do iamp jako to: palniki, rezerwoary, daszki mle- 
czne i kolorowe, globy, tulipany, cylindry, knoty i t. p. 


Główny skład: ulica Szewska Nr. 3, drugi 


dom od Rynku. 
959 18 20 
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Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 lipca 1858 D, P. XXXVIII Nr. 93 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, do lotowania kapitałów publicznych, 
ped nadzorem rządu stojących, do lokowania kapitałów pupilarnych, fideikomisowych 
i depozytowych, tudzież, wskutek najwyższego postanowienia ż dnia 17 grudnia 1870, 
na załezpieczenie kancyj małżeńskich wojskowych, a po kursie gieidowym na kauoye 
służbowe i wadya. 

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żsdnym razie 
przenosić samy równoczesnych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad 
dwudziestokrotną aumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconege. © 

Losowanie 5%/, premiowanych Listów hipotecznych odbywa się z końcem lutego 
i z końcem sierpnia, zaś kupony tychże listów płatne są dnia 1 maros i | września ka- 
żdego roku. f A s 

Losowanie 5°/ Listów hipotecznych odbywa się z końcem kwietnia i z końcem 
październ k:, zaś kupony onych płatne są dnia I maja i 1 listopada każdego roku. 

Kupony listów bipotecznych, jako też wylosowane Listy hipoteczna, z których jø- 
dne i drugie nie ulegają żadsemu opodatkowaniu, wyp acają bez wazelkiexo strącenia: 


Filia: uliea Florjańska Nr. 39. 


KKKKTTIKKIIKIKIKIIIIY 


Mad pod Tokajem, | 


nago i Filie tegoż w Krakowie, Czer- 
niowcach i Tarnopolu; 

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niż- 
vzo-austryackiego Towarzystwa eskon- 
towego: 

w Pradze, Czeski Bank eskontowy i Źi- 
wnostenska Banka pro Cechy a Mo- 
Tavu; 

w Bielsku, Rielitz-Bialaer Handels- und 


we Lwowie. jzłówna kasa Banku hipotacz- w Lincu, Bank dla Górnej Austryi i Salz- 


burga ; 

w Bernie, Filia Ziwoostenska Banku pro 
Cechy a Moravu; 

w Gracu. Poldenegg & Czernadak; 

w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 

w Warszawie, Warszawski Bank dyskon- 
towy; 

w Tryeścłe, Filia Union-Bank; 

w Solnogrodzie, p. Karol Steininger. 


200007 


A 


ODOGOOCOGOOO0OOGODODO 
ZARZĄD KOPALN 


Gewerbe-Bank ; 
29 6 104 


ARTURA hr. POTOCKIEGO 


w Mierszy poczta Trzebinia 
sprzedaje obecnie WĘGLE KAMIENNE grube po 
zniżonej cenie, t. j. po 8© cent. za IGO kilogr. w wagonie 
loco stacya Trzebinia. 80 4 6 


ODOOGOOGOOOODOO 


(Przedruk nie będ/ie płacony.) 
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DSG” CIĄGNIENIE DNIA 20 LUTEGO 1885. 
"TTHZNNSZ TRU ROTOR WET OWY 0 a V N DOTYCZ ECT TRACA 


[Be] 7aom10.000 warny. a | 
W | | osiach 
KINCSEM LOSY 11 | Masó przeciw rupturze 


= 
a 6 2 [LOSÓW] a 
10 ż| Rosyjska oliwa _przeciw_podagrze, 
2 | środek radykalay w podagrze, reuiuatyzuuie, bolu krzyzy — powaga, gūsis jeszcze zader. 
złr. ; | środek nig pomógł. — Składy tych dwóch środków uie isimieją. nozsyia świeże jedyuie 


ZĘ 


lecząca radykalnie najbardziej za- 
tarzałe ruptury. i 
1l główna wygrana złr. ria 
al 


50.0 © © 


zir. : J. Grolich w Bernie, "kenestrasse l. 5. 19935 54 
s opłszeni A GŁÓWNA Wygrana 20.000, 3 wygr. 10.000 zr. W. A. o ozone mmmn = 
'osów i list do nabycia i losów i listy dia a ts JE AES Tag 
ciagnie a.| DAS. WYST. | w oddziale lter. w węg, Joekoykabi mi W RCS || A. 


leży dołą 
Gzyć 15 ot. 


5000 złr. Hatvanerga8s8 | da" M 
przytem we wszystkich kantorac 
3000 złr. wekslowych, loteryjnyeh i trafikach 


me | Każdą wygraną wypłaca się gotówką. [~ 


Kkspedycya Ogłoszeń 
Maurycego Sterna, 
Wieden, 1, Woilzeile Nr. 22. 


1000 złr. 


| RIETSER ME "UE" PEIE P 
pap CIĄGNIENIE DNIA 20 LUTEGO 1885. "Wag Generalna Agencya 1169 6 
—— garel l 


Prager Tagblatt, Grazer Morgenpost, Tagesbote, Troppauer 
Zeituug, Linzer Volksblatt, Łgyetertes (Buda-Peszt). 
Główne biuro przyjmowania inseratów do MERKUREGO 
(nakład 30,090), który zawiera autent. wykaz losowań. 
Oprócz tego przyjmowanie wszelkich iuseratow do różuy:h gazet, tak 


Kika tysiecy resztek sikma! 


po 3 — 4 metry na całe ubranie męskie, paletoty i płaszoze deszczowe dla pań, rozsyła, za za- 
liczką resztkę po © złr. H. GROLICH, fabrykast w Alt-Brinn-Klosterplatz Nr. 2. 


$EW ES FW i © DU 0 U: 


Nienadające się komu resztki chętnie nazad przyjmuje i odmienia. 1953452 w państw austro-węgierskiem, jak i w innych państwach. 
z Eg" [uformacye, prospekty i cennik darmo i franko. 
Ogioszenie. 81 5 10 # Prosp Ka 
Edep e G ORAZ O e r r ar O e A 


Henryk Schmidt, Altona pod Hamburgiem, istn. od 1858 


rozsyła pocztą opłatnie, najsmaczniejsze towary, opakowane w 5 kl. woreczkach lub 
paczkach, po najumiarkowańszych cenach, a mianowicie: | 
Mocca szlachetna i wyborowa złr. 5.60 Kawior Eib. śred.-ziarn. 1 k.złr.2 2 k. złr. 3.75 


Ważne dla każdego $ 


W~ BUKIETY! 


Java Menado, złotobrinatna wyborowe „ 5.50 Ural. gr--ziùrn. 1 k. zł. 3.15, 2 k. zł. 5.90 | ; chorego na nerwy. ee ibi id 4 
Mocca perł., przewyborna, wydajna „ 4.40 ķi | big Buklingi, tłuste, ca. 45 szt. skrz. „ 2.05) » faaie zi ofbhocy dieere j aktad J vgru Dici, za0patrzuny 
Jawa złota, wielkoziarnista, mocna, wyb. „ 5.— IbISKI8 Sproty trwałe, ca. 400, 2 skrz. „ 2—) 4 Zei Oas, pe Me ra tę w wielki wybór kwiatów Świeżych, pu- 
Ceylon pórłowa, przewyb., bardzo mocna „ 5.60 Węgórz Gelóe, 21k. becz.zł. 2.30, 5k. „3. 0| 2 nerwowe. Moich nowych a A lada leca Szanownej Publiczności na b gorocz- 
Ceylon plant.. aroyświetna, mocna „ 5.80 Sardynki ruskie, wyśmien. 120 szt. beos. „Ź.- |3 gyjnych (maszynek do kT ny karnawał, najgusiowniej, weutug tur- 
Ceylon włelkoztarn., nicbieskozieł., moe. „ 4.60 !slandzka rulada zryb bez osci dna JORE każd PL otkÓ R wj i TERE ŚBi26 tO tiki 
Cuba. zielona, wyborowa, mocna, wyd. „ 4.50 Śledzie pełne hoiend., największe, 25 szt. „ 1.7 i iie i "A PAY" dój aE naiu irancuskiego Wykonywane bukiety 
lawa zielona wielkaziarn., przyj. mocna „ 4.— Śledzie Waste kupieckie, 30 albo 45 szt. „ 1.80] È pn ED. paki alei zdr wszelkiego rodzaju, dekoruje ‘sate, po- 
Portorico mocna delikatna „ 5.10 Słedzie delikat. sol. drobne, około 200 szt. „ 1. 5 E Fa a ało 3 AA sł dejmuje zakładania ogrodów artystyczne 
| Quatemala, wyb. łagodna „ 460 Sardele brzbanckie, 1 k. zir. 2.—, 2 k. „3-16|Ę Pommowe chorowy |eczy mój agarał da. E |jakoteż praktyczne. Wieńce laurowe 
Santos, najlepsza, wielkoz., b. mocna „ 3.70 Łosoś I hummer za 6 puszek „ 3.— duk onae 38 4 KE OE r żelki j me 

Camp nas naj zyściojsza, mocna, wyd. 3.70 R l świeże jako to: Scholle (jęz. mor.) ; dukcyjny. oł ję sa o" w wielkim wyborze, wianki myrtowe 
Rio prawdz., mocna, czysta |» 350 J J [UBU Cablian, Miętus „ 1.75] 1 wiec gw td 468 È Er Y opua (ślub:że) wykonuje gustownie i po 
Ryż stołowy najl. zir. 1.30, 1.50 i „ 1.80 Ostrygi świeże, żywe, około 60 szt. skrz. „2.30|Ą pa Kos? uje zer. vedynie možna ma- B | cenach bardzo przystęonych. 

Sago perłowe prawdz. wschodnio-ind. „ 1.80 Jamaica Rum najiepszy 4 litry „4.5 yć odemuie wprost. 

LLL? W wielkie wyb erane ~ zh Cognac M najlepszy 4 „ „75503 u A spati, TPM, R Karol Freego, - 
Rodzynki sult. vez postek a. X ngo, mocna kilo „ 2.30 2, Via Pondares, 2. ; 5 z" rise 

Eleme rodzynki największe, przebrane „ 2.50 Herbata Souchong, przyj. aromat.  „ „ 2.90 j 1182 22 45 f e - eY 1 
Cukler trzcinowy wsch.-ind. w kostkach „ 1.10 Peoou kwiat, wyborna, moo. „ „ 5.70] «erueywSETEEYNTETEEWIZ TEAD ulica Lubicz, 3 * „30616 
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Kraków 28 Stycznia 1885. 


= 
= 


m Ostrzeżenie! m 


M. Beyer i Spółka 

Maison de blanc a Vienne. 
Depót a Cracovie Rynek ' 
. Sukiennice 13-14. 


Ostrzeżenie. 


Dochodzą nas wiadomości, że 
pewna osoba odwiedza tutejsze 
Panie w celu przyjmowania ob- 
stalunków na bieliznę naszej fa- 
brykacyi. To nas powoduje do 
stanowczego zawiadomienia na- 
szych Szan. Odbiorców, że ni- 
komu nie daliśmy żadnego upo- 
ważnienia, ani też nigdy nie wy- 
syłamy tak zwanych Commis- 
voyageur (agentów). 5633 


Podziękowanie. 


Za przysłane mi w prezencie : 
lupicę, Tales, Szabasówkę i Jar- 
muikę, serdecznie Panom dziękuję. 

Podgórze, d. 16 stycznia 1885. 
86 3 3 N. N. 


Budowniczy koncesyonowany 
ZYGMUNT LUKS 
osiedli się w Jaśie i pole a się Sza- 
nowuej P. T. Publczności do wypraco- 
wania planów i *kosztorysów na domy 
m'eszkalne. gospodarcze i fxbryczne, ró- 
wnież do prowadzenia budowy, oszaco- 
wania realności i do wszystkteh robót, 
wchodzgcy.h w zakres budownietwa i 

arch.tektury. 68 4 6 


Willa w okolicach Krzeszowice i 
Chrzanowa, z domem du- 
„ym, wygodnie murowanym, o 6 poko- 
jach, z budynkami g spodarczemi mnro- 
wanrmi, ogrodem warzywnym. 12 m. 
ornego pola, 2 m. lsu, każdej chwili 
do sprzedania pod przystępnemi warun- 
„kami. Wiadomość w Admizistracyi „No- 
wej Reformy“. 79 3 6 


Dwa dyplomy honorowe 
i medal państwowy. 


M. HEYDENREICH 
_ Fabryka wyrobów oczkowych 


i 14, ul. Jagiellońska we Lwowie. 
"Sprzedaż hurtowna i drobiazgowa 
po cenach fabrycznych. ` 


Kamasze, kattaniki zdrowia 1 kalesony, 
tudzież ponrzochy i szksrpetki moje (su 
rowe, bielone, jędnokulorowe i w paski) 
z bawełny (niemieckiej „Lousianejy =. 
z bawełuy traneuskiej i szw»jcarskiej 
„Jumeł* z nei francuskich „fii perse“, 
a 'akże z jedwabiu i wełny, znane już 
są w całej wschodniej Galicyi, tak z trwa 
łosci, jak-i z sumiennego ich wykoń- 
, czenia. 198 23 53 


ZATWARDZENIU 


zapobiega się i leczy przez użycie 


Poniek roślinych CAUVAINA. 


Frzepisywaue przez lekarzy iraneuskich i za- 
grauicznych od lat H0tu zawsze £ wielkie po- 
wodzenieln; poniewa składają się wyłącznie s ro- 
ślin, mo sprawiają rznięcia ani kolek ı mogą 
się używać jako srodek orzeźwiający, ovzyszuza- 
Jący krew lub sprawiający przeczyszczenie. Me» 
toda użycia w polskim języku. Wymagać należy, 
aby pigułki Cauvains znajdowały się we fakoni- 
kach włożonych w pudełeczka kartenowe i a y na 
Aa, pigułce znajdował się napis Cauvaim. 

W Paryżu w aptece Fana Dekaut, rue : aub, 
St. Demis 147. 

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
W. kedyka, J. Trauczyńskiogo i h. Wiszniew- 
skiego, we l.wowie w aptece p. Ruckera i u 
p. kaliksta Krzyżanowskiego, — w Poznanin 
w apt. i ra Mink ewicza, — w Brodaci w aptece 
p. M. Kallaka i Franzosa, — w Cz rniowcach 


w aptece p. Uolichuwakiego. 1248 10 52 
| poszukuje się dzierżawy od 150 
IW dv 3U0 morgów. Adres Ze Z. w Aka- 
demi Technicznej Krasów, Gołębia 20. 
Pod tym adresem poszukuje miejsca 
rządca, dotąd będący na posadzie. 

wiade.twa i rekomendacye mu od zna- 


nych Obywateli w Galicyi. Może złozyć 
kaucyę Wolny od wojska. Wiek 81 lat 
18736 
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Z drukarni Zwiazkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Szrjawsi. 


